
Wielki sukces chorzowskich pl lharzi

U n ia  -  D y n a m o  5:0 (1:0)
Ch o r z ó w . D rugi występ k i ­

jowskiego Dynamo w Polsce za­
kończył stę jego wysoką poraż­
ką w  spotkaniu z w ie lokro tnym  
m istrzem  Polski Unią. Chorzo- 
w tanle zagrali doskonały mecz 1 
w yg ra li 5:0 (1:0).

W ysokie zwycięstwo p iłkarzy 
U n ii było przede wszystkim  w y­
n ik iem  ich skutecznej gry. W

przeciw ieństw ie do chorzowtan 
dynam owcy by li bardzo niezde­
cydowani pod bram ką, m im o 

przewagi w  polijL Cała jede - 
nastka U n ii walczyła n ie ­
zw ykle am bitn ie  1 o fia rn ie  od 
pierwszej do ostatn iej m inu ty  

meczu,

(Sprawozdanie * meczu na str. 4)
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Sztandar
m łodych
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Przed wyborami do rad

Zetcmnowcy-tcaiidydatami na radnych
Grudzień i  Duraia 

wysunięci przez młodych 
górników

STALIN O G R Ó D  (kor. w l.).
O statn io w  czasie narady przed­
wyborczej przodujący górnicy 
w ie le  m ó w ili o sprawie p o ­
w ita n ia  wyborów  wzm ożo­
ną w a lką  o węgiel. Andrzej 
Niedźwiedź, m iody technik z 
kop. „W ieczorek“  przypom niał 
np. ja k  to przed rokiem  1939 
młodzież górnicza zmuszona by­
ła zbierać węgiel po hałdach 1 w 
„biedaszybnch", zamiast gospo­
darzyć w łasnym  kra jem . Z 
ogromnym entuzjazmem zgro­
madzeni na naradzie młodzi 
górnicy — współgospodarze w oj 
stalinogrodzkiego — przy ję li 
kandydaturę do W ojewódzkie j 
Rady Narodowej, byłego górn i­
ka a dziś przewodniczącego ZW 
ZM P  w  Stalinogrodzie tow 
G rudn ia oraz kandydaturę 
przodownika pracy z kop. „M y ­
słowice“  A lb ina Duraia.

Na zakończenie narady przy­
ję to  uchwalę, w k tó re j młodzież 
górnicza nakreśliła zadania sto­
jące przed nią w walce o przed­
term inow ą realizację rocznego 
planu wydobycia.

K . T.

Kandydaci na gospodarzy
powiatu...

W RO CŁAW  (kor. wl.). Na ze­
braniu załogi w kop „Nowa Ru­
da“  kandydaturę zetempowea

Jan« Areńsklego n *  radnego 
PRN przyjęto z aprobatą.

Tow. Areńskiego dobrze pa­
m ięta ją zetempowcy z gromady 
Sokolec. Przyjeżdżały tam czę­
sto ekipy łączności, a w raz z 
n im i m łody ag ita tor Jan Areń- 
ski. Podczas bytności na wsi, 
gawędził z chłopam i i m łodzie­
żą. Rezultat pracy politycznej 
(a było to w sierpniu), nie dat 
na siebie długo czekać. W So- 
kolcu założono koło ZMP. Kan­
dydata na radnego do PRN Ja­
na Areńskiego dobrze znają lu ­
dzie w  w ie lu  częściach powiatu.

Znają również Zuzannę Pusa. 
młodą tkaczkę i przodownicę 
pracy Krosnow ieckich Zakła­
dów Przemysłu Bawełnianego, 
jedną z in ic ja to rek wprowadze­
nia metody K o ra b ie ln ik o w e j/w  
tym  zakładzie.

W okresie żn iw  1 wykopków, 
gdy w  opóźnionym w robotach 
rolnych powiecie ciężko było  z 
rękami do pracy; Zuzanna Pusa 
wspólnie z koleżankam i w y je - 
żdż.a!a do PGR Krosnowice t 
spółdzielni produkcyjne j Ł a w i­
ca. Pizydala się pomoc młodych 
tkaczek robotnikom  ro lnym  i 
spółdzielcom. Tej pomocy chtopi 
im  nigdy nie zapomną.

...1 miasta

K ŁO D ZK O  (kor. w l.). W ostat­
nim okresie wzrosło zaintereso- 
■wanie młodzieży kłodzkie j zb li­
żającymi się wyboram i. Ludzie 
zarówno slarzy Jak i młodzi 
chętnie zapoznają się z kandy­
datam i do rad. Radiowęzeł Za­
rządu M iejskiego ZM P w Kłodz­

ku rozpoczął propagandową 
pracę, a towarzysze, ja k  to się 
m ów i —• m ają pełne ręce ro ­
boty.

— Czy m acie K rystynę Z ió­
łek, pracownicę D yrekc ji Pol­
skich Uzdrow isk w  Polanicy 
Zdroju — słychać przez m ik ro ­
fon. Jest to mioda radna M ie j­
skiej Rady Narodowej w  Pola­
nicy Zdroju. W obecnych wybo­
rach również kandyduje do ra­
dy. Nie znajdziecie lepszego 
propagandysty w  powiecie od 
K rystyny Ziółek. Już drug i rok 
prowadzi zespoły szkoleniowe 
ZMP, a frekw encja na nich jest 
dobra.

Organizacje ZM P pow. kłodz­
kiego wysuwając najlepszych 
aktyw istów  na kandydatów do 
rad narodowych, rozum ieją do­
brze w ie lk ie  znaczenie udziału 
młodzieży w  gospodarzeniu po­
w iatem .

T. F.

L U B L IN  (kor. w l.). O Roma­
nie Kosakowskim  m ów i się, ż.e 
to „żelazny“  przodownik pracy. 
Hasło „Ja nie wypuszczę braku“ 
i przeciętne 180 proc. w ykony­
wanej norm y stało się już nie 
ty lko  punktem  jego honoru — 
powoli przeszło w  nawyk.

Kosakowski Jest członkiem 
Zarządu Zakładowego ZMP. Na 
.nim spoczywa odpowiedzialność 
za współzawodnictwo pracy. O 
tym , że Roman poważnie tra k ­
tu je  powierzone sobie zadanie 
świadczą na jlep ie j cyfry . M ło­
dzież LF M R  na pow itanie

Bin uczczenia 37 rnrzniw RewofucB Pa/jh i r rn iknwrj  
i  godnego jwu Bania U Zjazdu ZMP

Brygada Szmidta zaciggnęła wartę
w  stalowni liu ty  „Batory”

Staiłnogród (kor. w l.) Ry­
szard Szmidt mimo młodego 
wieku uważany jest w stalow 
ni huty „Batory“  za starego 
Wytapiacza. Jego brygada pra­
cuje jak zegarek —mówią star 
si. Patrząc na ruchy wytapia 
cza widzi się, że. są one obli­
czone z dokładnością do ułam­
ka minuty. Każdy jest przemy­
ślany i ma swój wyznaczony 
cel — dać jak najwięcej do­
brych jakościowo i przyspie­
szonych wytopów na powitanie 
II Zjazdu Z /\> .

— Szybki ruch ręką, a już 
W' tynJ samym momencie klapy 
komór unoszą się do góry. Cze­
kał na to wsadzarkowy, hy na 
tychmiast załadować do pieca 
topniki.

Szmidt korzysta z okazji o- 
twarcia klapy, by dokładnie 
zbadać sklepienia. Ocierając 
ręką zalane potem czoło, 
przechodzi od klapy do kla­
py. Obserwuje czv wewnątrz 
pieca wszystko jest w porząd 
ku. Znów znak ręką w dwócb 
kierunkach. Ledwo klapa opa­
dła, w piecu zahuczało. Na 
sygnał zmieniono kierunek po­
wietrza, by równomiernie u- 
gotować naładowany złom i nie 
spalić sklepienia. Jedno niedo­
patrzenie i — nietrafiony wy­
top, który z kolei uniemożliwi

przeprowadzenie 
pliego wytopu. A

przyśpieszo- 
przecież bry­

gada Szmidta podjęła zobowią­
zanie wykonać na powitanie 
II Zjazdu ZMP 5 przyspieszo­
nych wytopów. Trwa zacięta 
walka między zmianami, kto 
więcej da stali dla powitania 
II Zjazdu ZMP.

Dotychczas przoduje bryga­
da Szmidta, która przeprowa­
dziła już 16 przyśpieszonych 
wytopów. Depcze im po pię 
łach młodzieżowa brygada Fur 
toka, która zamiast 5 wykonała 
13 przyśpieszonych wytopów 
Brygada Duroka dała 5 wyto 
pów ponad przewidzianą w zo­
bowiązaniu ilość.

Krótki odpoczynek... Biała 
roztopiona lawa gotuje się. Od 
rozpoczęcia wytopu minęło już 
kilka godzin. Młodzi wytapia 
cze z niecierpliwością patrzą na 
zegar. Za chwilę będzie spust..

Korzystając z wolnej chwt! 
Ryszard Szmidt przegląda ga 
zetę.

— Chłopc 
zwraca się ii.

czas na nas —
członków swojej 

brygady. Robotnicy podejmują 
warty na cześć 37 rocznin 
Wielkiej Rewolucji Październi 
kowej.

Co o tym myślicie? Chyba nie 
pozostaniemy w tyle. Chłopcy

uśmiechali się tylko, a bryga­
dzista Szmidt, o mało by nie 
zapomniał o piecu, czas już 
sprawdzić jak jest z wytopem.

Szmidt długą kielnią nabie­
ra stal i podaje próbę. Deszcz 
iskier pryska z boków małej 
formy.

— Dosypać... Szmidt nie 
dokończył. Chłopcy już wiedzie^ 
li o co chodz^. Środkowa klapa 
podnosi się. Chłopcy rzucają 
kilka łopat domieszki. Blask 
żaru oświetla twarze wytapia- 
czy, ruchy są coraz sprawniej­
sze i szybsze.

Każda minuta jest cenna. Za 
chwilę będzie wytop. Jeszcze 
jeden przyśpieszony.

y.
★

Meldunek był już podany do 
zakładowego radiowęzła, gło­
śniki nadają co chwilę komu­
nikat. Młodzieżowa brygada 
Ryszarda Szmidta dla uczcze­
nia 37 rocznicy Wielkiej Rewo­
lucji Październikowej zobowią­
zała się zaciągnąć wartę — wy­
konać dodatkowo 5 przyspieszo­
nych wytopów i wezwała wszy­
stkich hutników do podjęcia zo­
bowiązań. K. T.

I I  Z jazdu ZM P zdążyła Już w yko ­
nać 115 zobowiązań produkcyj­
nych. Ponieważ te rm in  Zjazdu 
przesunięto na styczeń, zetem­
powcy podjęli około 40 dodatko­
wych zobowiązań t przystąp ili 
do ich realizacji.

Kosakowski pracuje społecz­
nie nie ty lk o  w  ZMP. Już drugi 
rok  jest czynnym członkiem

Prezydium  Zarządu Okręgu L u ­
belskiego Zw, Zaw, M eta low ­
ców.

...Ostatnio na zebraniu załogi 
Lube lskie j F abryk i Maszyn Rol­
niczych, Roman Kosakowski zo­
stał jednom yśln ie w ysunię ty na 
kandydata do M ie jsk ie j Rady 
Narodowej w Lub lin ie ,

A. R-

W y b o rc y  sp ra w d za ją  spisy
Przez lokale obwodowych ko­

m is ji wyborczych w  miastach i 
wsiach przewinęły się 1 bm. set­
k i osób, które sprawdzały, czy 
nie pom inięto ich w wyłożonych 
już spisach wyborców lub też 
czy nie popełniono pom yłki.

Dyżurujący członkowie kom i­
s ji udzie lali w ie lu  wyborcom 
wyjaśnień co do techn ik i g ło­
sowania itp.

W Warszawie do lokalu Ob - 
wodowej Kom isji Wyborczej nr 
70 przy Wybrzeżu Kościuszkow­
skim  37 wśród w ielu wyborców, 
którzy w dniu tym sprawdzali 
swe nazwiska w spisach, 'zg lo - 
s il się P io tr Pliszka, który przed 
kilkom a miesiącami ukończył 
18 rok życia. M im o długiego po­
szukiwania, nazwiska swego nie 
mógł odnaleźć w spisie._

Przewodniczący kom isji w p l- 
sa! jego nazwisko na specjalny 
b lankiet, k tó ry  przekaże DRN- 
Stare Miasto. Zgodnie z przepi­
sami O rdynacji, Już po trzech 
dniach P io tr Pliszka będzie mógt 
sprawdzić swoje nazwisko u- 
mieszczone na dodatkowej l i ­
ście.

W loka lu Obwodowej K om is ji 
W yborczej n r 58 przy ul. Sena­
to rsk ie j 29-31 sprawdzali czy nie 
pom inięto Ich w spisach, miesz­
kańcy u lic : K rakowskiego Przed­
mieścia, Koziej, Danitowiczow- 
skie j i Senatorskiej. W proto­
kole kom is ji, wśród paru in ­
nych reklam acji, w idn ie je  pięć 
nazwisk rodziny Bzowskich, za­
m ieszkałych przy ul. Koziej 3/5 
m. 70, których przez niedopa­
trzenie nie umieszczono w spi­
sie. Reklamacjam i tym i zajmie 
się również Prezydium DRN.

Siedzibę Obwodowej K om is ji 
Wyborczej n r 22 przy ul. Słowa­
ckiego 15/19 na Żoliborzu od­
w iedziło 1 bm. w  ciągu k ilk u  
godzin ponad 80 osób.

Nie we wszystkich Jeszcze 
obwodach stolicy mieszkańcy 
wiedzą, gdzie znajdują się ich 
lokale wyborcze. Np. lokale ob­
wodowych kom isji wyborczych 
n r 418 przy ul. Ząbkowskiej 3 
i nr 367 przy ul. Jagie llońskie j 
odw iedziło dotychczas zaledwie 
k ilka  osób, bowiem nie wszędzie 
jeszcze rozlepione są odpowied­
nie napisy in form acyjne dla w y­
borców.

19 -  23 XI 
w Sztokholmie

sesja Światowej 
Rady Pokoju
SZTOKHOLM. — Sekretariat 

szwedzkiego krajowego Komi­
tetu Obrońców Pokoju ogłosił 
następujący komunikat:

Światowa Rada Pokoju po­
stanowiła odbyć kolejną sesję 
w dniach 18— 23 listopada br. 
w Sztokholmie.

Próiz członków Światowej 
Rady Pokoju, w pracach sesji 
weźmie udział szereg zaproszo­
nych działaczy społecznych. 
Spodziewane jest, że w pracach 
sesji uczestniczyć będzie ok. 450 
osób.

Pierwszym punktem porząd­
ku dziennego sesji będzie — 
zgodnie z postanowieniem Biu­
ra Światowej Rady Pokoju, po­
wziętym w Wiedniu 15 wrześ­
nia — sprawa współpracy wszy­
stkich państw europejskich nad 
zorganizowaniem ich wspólne­
go bezpieczeństwa.

C - a  /
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[K IL K A D Z IE S IĄ T  hek tarów  
f  N . zió ł u p ra w ia  corocznie  
f  PGR Bugaj w pow. W rześn ia,
J osiągając z nich dochody  
y p rze kra c za jąc e  m ilion zło- 
y tych. U p raw ia  1I9 tu takie  
J  roś liny  lecznicze Jak: tym ian , 
y koper w łoski, m ię ta, szałw ia, 
y m ało znana w k ra ju  m elisa, i

i"  da jąca  o le jek  o sm aku c y try -  ̂
nowym  I inne. ^

t  P O Z N A Ń S K IE  ZA K ŁA D Y  Me- J 
j* F  talow e I E m alle rn la  p ro - J 
i  dukow ały  dotąd p ra lk i e lek - " 
)  tryczne, k tóre  nie cieszyły się 
l  popularnością. Obecnie za k ła -

i dy te w yprod ukow a ły  1.500 no 
wych p ra le k , odznaczających  

4 się wyższą Jakością, k tó re  zo

Prace wykończeniowe przy budowie drugiego ciągu p rodukc ji 
nawozów azotowych postępują szybko naprzód 

Na zdjęciu: fragm ent m lynow n i wapniaka, która w  ramach 
budowy drugiego ciągu została uruchom iona na cztery miesią­

ce przed term inem .
Foto; P ie ń k o w s k i (CAF)

f  stały dosłownie rozchw ytane  w 
^ sklepach. P ra lk i te p iorą  2 
# kg b ie lizny  w c iągu 5 m in. 
f  p rzy  czym  zu ży w a ją  ty lko  
f  tyle energ ii e le k try c zn e j co 
^ trzy  100-świecowe ża ró w k i.

1

i  lasu zaoszczędziła  w  ciągu 9 
i  m iesięcy b r. załoga Bystrzyc- 
^ k le j Fa b ry k i Zapałek.

i

I LOSC DREW NA Jaką moż 
I na uzyskać ścinając 2 ha

D u ią  popularnością wśród najm łodszych mieszkańców Wa! •
brzycha_ cieszy się Państwowy Teatr L a lk i 1 A kto ra  „Choch* 
l ik " ,  k tó ry  obchodzić będzie n ied ługo 10-lecie swego istnienia. 
W najb liższym  czasie Teatr pokaże swym  uHelbicielom nowa 
sztukę pt. „P ieśń Sarn iko", przygotowaną obecnie przez zespół

Teatru.
Na zdjęciu: jedna  z akto rek  z l a lk ą  „S arn iko ", podczas prób u .

Toto: Kuperman (C A ^

Przyjęcie z okazji Tygodnia
Postępowej Kultury Niemieckiej

Ambasador N iem ieckie j Re­
p u b lik i Dem okratycznej w  Pol­
sce S. Heymann w yda ł w dniu 
1 bm. przyjęcie z okazji Tygo­
dnia Postępowej K u ltu ry  Nie­
m ieckiej. Na przyjęcie przybyli: 
w icem in is ter Spraw Zagranicz­
nych M. Naszkowski, w icem in ’- 
ster K u ltu ry  I Sztuki S. Pio­
trow ski, sekretarz generalny 
Kom ite tu Współpracy K u ltu ra l­
nej z Zagranicą amb. J. K. 
Wende oraz liczn i przedstaw i­

ciele świata k u ltu ry , nauki i  
sztuki.

W przyjęciu wzię ła ró w n ie j 
udział delegacja działaczy k u l­
tu ra lnych i społecznych z NRD  
z przewodniczącym Rady Okrę­
gu Drezno R. Jahnem na cze­
le oraz członkowie delegacji 
specjalistów-pedagogów z NRD, 
bawiących w  Polsce w zw iązku 
z W vstawą Pomocy Naukowych.

Przyjęcie up iyneło w bardzo 
serdecznej atmosferze.

Delegacja PRL na VIII sesję Konferencji Generalnej 
UNESCO wyjechała do Montevideo

W  dniu 1 listopada br. opuści!
Warszawę podsekretarz Stanu
w M in. O św iaty Jerzy M ic h a ­
łowski. udając się jako p rze ­
wodniczący delegacji PRL na 
V I I I  sesję Konferencji General­
nej UNESCO, która rozpoczyna 
obrady 12 bm. w sto licy U rug­
waju — Montevideo. W raz z 
w icem in istrem  M ichałow skim  u-

dali się do Monteyideo następu­
jący członkowie delegacji pol­
sk ie j: Seweryn M ence i— dyr. 
dep. w MSZ, Antoni S łonim ­
ski — lite ra t, prof, d r S tan isław  
Lorentz — dyr. Muzeum N a ro ­
dowego w Warszawie, członek 
PAN, prof. UW d r Stanisław  
Leszczyrkl — członek PAN 1 
Wojciech Kętrzyński — pub li­
cysta.

W Warszawie w przeddzień Święta Zmarłych
W przeddzień Św ięta Zm ar­

łych mieszkańcy sto licy od sa­
mego rana podążali na cmenta­
rze by pokryć groby swych na j­
bliższych kw ia tam i i zapalić 
lam pki nagrobkowe. Na lin iach 
prowadzących do ćmentarzy u ru ­
chomiono w  tym  dn iu zwiększo­
ną liczbę wozów tram w ajow ych 
i autobusów.

G rób Nieznanego Żołnierza po­
k ry ł się w ieńcami i kw iatam i.

Z pietyzmem przybrane zosta­
ły groby w yzw o lic ie li stolicy — 
żołnierzy radzieckich, spoczywa­
jących na Cmentarzu — Mauzo­
leum.

W w ie lu  punktach m iasta —

w  A l. Jerozolim skich, na Nowym 
Swiecie, w A l. Świerczewskiego 
zapłonęły znicze na miejscach 
straceń o fia r  faszystowskiego 
terroru .

Na uporządkowanych przez 
ludność grobach bo jow ników  o 
Polskę wolną i niepodległą na 
Cmentarzu Powązkowskim . Bró­
dnie I innych trosk liw e  ręce zło­
żyły dowody serdecznej pamięci 
— kw ia ty  i zieleń, zapaliły świe­
ce. W skupieniu i ciszy czciio 
społeczeństwo ich pamięć.

Młodzież ZM P-owska złożyła 
wieńce i w iązanki kw ia tów  na 
grobach w ie lk ich  rew o luc jon i­

stów i bo jow ników , na grobach 
w ie lk ich  synów narodu polskie­
go. Na W ojskowym  Cmentarzu 
Powązkowskim  złożono bia ło- 
czerwone w iązanki kw ia tów  przy 
mauzoleach Juliana M arch lew­
skiego i Karola Świerczewskie­
go, na płytach grobowych boha­
terskich przywódców ZW M  —• 
Hanki S aw ickie j i Janka K ra­
sickiego, na grobie zmarłego rne- 
dawno w ielk iego poety — Ju­
liana Tuw im a.

K w ia tam i 1 zielenią po k ry ły  
się p ły ty  pam iątkowe ku czci
żołnierzy polskich l  radzieckich 
poległych w walkach o wyzwo­
lenie Warszawy,

C h ło p i w o je w ó d z tw :
szczecińskiego, koszalińskiego, gdańskiego i olsztyńskiego

za lęga ją  w  dostaw ach  zboża
We wszystkich powiatach są 

liczni ro ln icy, k tó rzy  w yw iąza li 
się już ze wszystkich swoich 
tegorocznych obowiązkowych 
dostaw dla państwa. Dostarczy­
li  oni zarówno zboże, ziem niaki 
jak i inne a rtyku ły . A le część 
gospodarstw, przede wszystkim  
ku łackich ma zaległości w do­
stawach, nierzadko nawet po­
ważne. Toteż kom isje rozlicze­
niowe, aparat skupu I aktyw iści 
m ają w listopadzie poważne za-

Zetempowcom z gromad wiejskich

uruchom iony zo-Czynny obecni* w  Poznaniu ośrodek fluoryzacy jny  
“ N  dzięki staraniom  tam tejsze) M ie js k ie j Rady N arodow ej. Z ą d *-  
?i*«n ośrodka J^st zapobieganie próchnicy zębów 0  T

*^a zd tec lu :  Leka rz  D an u ta  Z le m bo w ska  d ok o n u je  zabiegu 
R u o ry z a c jl u cze n n icy  B a rba rze  P rzą dca  lot. M o tt!

Już dziś odbywają się zebrania gro­
madzkie, na których chłopi omawiają 
proponowane przez organizacje spo­
łeczne kandydatury na radnych do rad 
narodowych. Na Ich podstawie ułożone 
zostaną ostateczne listy kandydatów, 
które poddane będą glosowaniu w dniu 
5 grudnia.

Jest sprawą niezwykle ważną, by 
wszyscy zetempowcy x gromad wiej­
skich wzięli udział w tych zebraniach; 
i to nie tylko by po prostu byli na nich 
obecni, ale by cechowała Ich duża ak­
tywność.

Rada, to władza.

Wybierze się do niej ludzi kiep­
skich, lekceważących sprawy społeczne, 
Siimochwalców, gadułów, czy zgoła 
wrogów — kułackich krwiopijców, to 
będą przeszkadzać i wiadza w groma­
dzie będzie słaba.

Wybierze się ludzi gromadzie odda­
nych, wypróbowanych, pracowitych a 
sumiennych — to i wiadza będzie do­
bra, mocna i sprawiedliwa, dużo poży­
tecznego będzie mogła zdziałać.

Partia I rząd dążą ze wszystkich sil 
do umocnienia, stałego ulepszania wła­
dzy ludowej. Wskazują także I chłopom,

by mocniej ujmowali władzę w swoje 
robocze ręce 1 lepiej się nią posługi­
wali. Po to dokonane zostało zbliżenie 
władzy do mas chłopskich przez powo­
łanie rad gromadzkich. Po to przepro­
wadza się wybory. Reszta zależy prze­
de wszystkim od samych chłopów, od 
tego, jaką radę wybiorą i jaki wpływ 
będą mieli na Jej pracę.

A więc uważnie 1 odpowiedzialnie 
trzeba rozpatrywać kandydatury — i 
to chcemy zalecić zetempowcom.

Macie pełne prawo, więcej — obo­
wiązek, wpiywać w dyskusji, by na li­
stę kandydatów dostali się tylko oby­
watele, mający zaufanie chłopów, któ­
rzy potrafią rządzić gromadą zgodnie 
z interesami państwa ludowego, któ­
rzy rozumieją, że w państwie ludo­
wym rządzić, to znaczy służyć ludowi.

Siła władzy ludowej właśnie na tyin 
polega, że jest ona LUDOWA. To zna­
czy, że nie tylko w jej organach za­
siadają najlepsi, najmądrzejsi z ludu, 
ale jest ona w Istocie rzeczy przez lud 
kierowana, poprawiana, umacniana.

Nie wystarczy więc wybrać dobrą ra­
dę gromadzką. Trzeba widzieć w niej 
najlepszy, najważniejszy środek do po­
prawiania przez gromadę swego żyda,

czynienia go coraz bardziej socjali­
stycznym.

A więc na zebraniach gromadzkich, 
gdy będzie się omawiać kandydatury 
na radnych, trzeba też od razu ustalać 
program działania dla przyszłej rady, 
trzeba określić co, naszym przedstawi­
cielom polecamy, czego od nich żąda­
my.

Jest to bardzo ważny obowiązek zet- 
empowców.

Bierzcie udział w dyskusji na ze­
braniu. Wysuwajcie swoje zetempow- 
skle postulaty wobec przyszłej rady. 
Ustalajcie wraz z całą gromadą pro­
gram działania dla rady. Zrozumcie, ze 
wasze żywotne potrzeby — potrzeba 
kultury, wiedzy, sportu, świetlicy, 
książki | boiska — dadzą się zaspokoić 
tylko przy zainteresowaniu, podarciu I 
udziale gromadzkiej rady; narodowej. 
Jej obowiązkiem jest pomóc wam w 
tym. Między innymi po to ona po­
wstaje.

Gromadzka rada narodowa to 1 wasze 
— młodzieży przedstawicielstwo. Będą 
w niej także zasiadać wybrani przez 
was v.asi przedstawiciele, najlepsi zet­
empowcy, wzorowi młodzi chłopi. Po­
dejdźcie więc do sprawy z całą po­
wagą.

— CAT u h o t

danie dopilnowania, aby w y­
znaczone zalegającym ostatecz­
ne te rm iny  rozliczenia się z 
państwem były w pełn i do trzy­
mane.

Tempo dostaw zboża było  w 
październiku o wiele słabsze niż 
we wrześniu

W dalszym ciągu słabo w y­
w iązują się z obowiązku do­
staw zboża ro ln icy bydgoscy i 
w ielkopolscy, którzy we wrześ­
niu za jm ow ali w  dostawach 
zboża czołotce miejsca w  kra ju  
Przyczyna tego tk w i w słabej 
pracy prezydiów rad narodo­
wych i ak tyw is tów  w ie jsk ich w 
n iektórych powiatach. Nie do­
p ilno w a li oni w swej codziennej 
pracy tego, by wszyscy ro ln icy 
ja k  najszybciej dostarczyli tzw 
„końców k i". Najw iększe zale­
głości w dostawach zboża maja 
nadal ro ln icy  wojew ództw  
szczecińskiego, koszalińskiego, 
gdańskiego i olsztyńskiego.

Na ogół nieźle przebiegają -
bowiązkowe dostawy ziem nia­
ków i m leka. W w ie lu  groma­

dach t gminach dzięki lepszej 
pracy kom is ji rozliczeniowych 
popraw iło się także tempo do­
staw zwierząt rzeźnych — szcze­
gólnie w województwach zielo­
nogórskim i białostockim . Zna­
czne zaległości natomiast mają 
w żywcu chtopi w woj. krakow ­
skim , w rocław skim  i poznań­
skim .

Chłopi pow. A leksandrów K u­
jawski poszczycić się już mogą 
praw ie pędnym sukcesem w zre­
alizowaniu rocz.nych planów. Na 
11670 chłopów objętych obo­
w iązkiem  dostawy zboża —1 
11643 nie ty tko  rozliczyło się ju t  
całkow icie z państwem, ale do­
starczyło także sporo ziarna 
ponad plan.

Chłopi, którzy nie dostarczy­
li dotychczas tzw. „końców ek“ , 
to sami bogacze, mający gospo­
darstwa o powierzchni poweżej 
15 ha. Do na jbardzie j opornych 
należy ku łak Franciszek Na­
w rocki — właściciel 20-hektaro- 
wego gospodarstwa we wsł 
Czarnotki.

1200 przodujących pracowników przemysłu
rozpoczyna naukę

na wyższych zaocznych studiach technicznych
W bieżącym roku powstały w 

naszym kra ju  pierwsze wyższe 
zaoczne studia techniczne o kie­
runkach budowy maszyn oraz 
ko le jn ictw a ze specjalnościami 
drogowo - kolejową, eksploa - 
tac ji ' kolei i pojazdów szy - 
nowyetyf Obecnie rozpoczyna 
na nićh naukę 1.200 osób 
przyjętych na I rok studiów 
Są to przodujący pracowni - 
cy zakładów przemysłowych, 
racjonalizatorzy, m ajstrow ie i 
technicy, posiadający średnie 
wykształcenie ogólnokształcące 
lub zawodowe, zatrudnieni w za­
kładach położonych z daJa od 
ośrodków akademickich, Przez

zorganizowanie stud iów  zaocz­
nych um ożliw iono im pogłębie­
nie znajomości swego fachu i 
uzyskanie ty tu łu  inżyniera.

W okresie 5 lat nauki słucha­
cze studiów zaocznych przero­
bią przy pomocy nadsyłanych im 
skryptów  I książek m ateria ł, 
przew idziany programem nau­
czania na studiach I stopnia w y­
działów budowy maszyn i ko le j­
n ictwa wyższych uczelni techni­
cznych.

W przyszłym roku studia za­
oczne utworzone zostaną przy 
innych wydziałach uczelni tech­
nicznych, i



W  kopalni »Wujek«
M en a jlep le j ■wystartowała w

iV  kw arta le  kopalnia „W u­
je k ". Załoga wykonała plan 
pierwszej dekady ty lko  w 
B8.3 proc. zapisując na swoim  
koncie niedobór w ie lu  ton w ę­
gla. W płynęły na to tzw. obiek­
tyw ne przyczyny, ale jedno­
cześnie w yliczyć można sporo 
przyczyn zależnych od człow ie­
ka: źle działa jący transport, 
nie do końca jeszcze przem y­
ślana organizacja pracy 1 nie- 
odosobnione w ypadk i bum e- 
lanctwa.

Organizacja pa rty jna  i dy­
rekc ja  kopaln i zm obilizow ały 
wszystkie siły  do w a lk i o plan. 
Codziennie zjeżdżają więc na

przodku szła nieźle. Jednak
około po łudnik św ist w ie rta rek  
1 hałas przenośnika pancerne­
go zastąpiło rozlegające się 
wzdłuż całej ściany głośne 
„p ieronow an ie“ . Z n ó w  na­
w a lił transporter odprowadza­
jący urłtbek. T rudno zresztą 
było  spodziewać się po n im  
czegoś innego, skoro nawet do­
świadczony górn ik  Rospek z 
trudnością rozpoznał wśród 
zwałów węgla 1 grubej w a r­
stw y py łu—zalegających w ąski 
chodnik — gdzie zna jdu ją  się 
ro lk i, a gdzie taśma transpor­
tera. Co się dziw ić, skoro ob­
sługa transportera, zobowiąza­
na do ko n tro li pracy i czysz-

dół pracownicy wyższego do- * czenia taśm, „ka jś  się strac i­
ła “ . Nawet nie można było do­
wiedzieć się je j nazwisk. W 
tym  samym czasie do klnącego 
transporter i jego obsługę nad- 
górnika Kolorza do tarł Szczy- 
bura z alarmem, że na sąsied­
n im  chodniku również zepsuł 
się taśmociąg. Za obie aw arie 
oddział G-2 zapłaci! w  tym  
dniu wysoką stawką — nie 
w ykona ł planu.

„W szystko przez transport",
— kom entuje wydarzenie 
Szczybura. — „U  nas w  zasa­
dzie nie istn ie je  problem  urob­
ku na przodkach, is tn ie ją  za 
to poważne trudności z odsta­
wą węgla na powderzchnię“ .

Stare, wymagające konser­
w a c ji i rzetelnego czyszczenia 
transportery są „w ąsk im  
gardłem “  kopaln i. Ich częste 
aw arie są jedną z najpoważ­
niejszych przyczyn n iew yko­
nyw ania planów. W  tym  jed­
nak sęk. że Szczybura i pozo­
s ta li członkowie zarządu 
ZM P kończą na s tw ie r - 
dzeniu fak tu  i  co n a jw y ­
żej na w ysuw an iu  (słusz­
nych zresztą) postulatów pod 
adresem dozoru technicznego 
kopaln i. Nasuwa się jednak 
pytanie — a ja k  w  te j sytua­
c ji może pomóc ZMP?

W iadomo przecież co po­
w iada ją n iektórzy m łodzi gór­
nicy w  kopaln i „W u je k “ . — 
„Jak  się nie pracuje bezpośred­
nio przy urobku, to nie jest się 
p raw dziw ym  gó rn ik iem “ . W 
ten sposób w yrażają oni lek­
ceważenie pracy przy robotach 
pomocniczych. Co prawda to­
warzysze z zarządu próbują 
zwalczać ten pogląd na zebra­
niach i w czasie pogadanek na 
temat pracy w  kopaln i, urzą­
dzanych w DMG. A le  to chy­
ba nie wystarczy.

W kopaln i „W u je k " należy 
bardzo szybko wypowiedzieć 
energiczną walkę psującym  się 
urządzeniom transportow ym . 
Dużą pomocą byiby więc zet- 
em powski szturm  na taśmy, 
zgłaszanie się m łodych, może 
nawet najlepszych górn ików  
w łaśnie do pracy na lekcewa­
żonych „guzikach". W arto więc 
by towarzysze z zarządu ZM P 
wyciągnęli zasadniczy wn io­
sek: k ie runek rozw oju współ­
zaw odnictwa wśród młodzieży
— transport.

A le  po to, by szturm  m ło­
dzieży na na jtrudn ie jszy odci­
nek nastąpił, należy przekonać 
ją o jego konieczności — roz­
palić w  m łodych górnikach 
iskrę zapału. A jest to przecież 
m ożliwe. Wiadomo, że np. m ło­
dy rębacz M icha lsk i z oddzia­
łu G-7, widząc trudności w  
transporcie, na ochotnika prze­
szedł do m nie j popłatnej, ale 
ważnej pracy przy obsłudze 
urządzeń transportu. Dodajmy, 
że na przodku wydobywczym  
M icha lsk i był jednym  z p ier­
wszych. P rzyk łady tak ich  jak  
M ichalsk i, jeżeli ty lk o  dowie 
się o nich młodzież, na jlep ie j 
w yjaśnią kto w  rzeczywistości 
jest p r a w d z i w y m  gó rn i­
kiem.

ro ru  i ak tyw iśc i p a rty jn i, by 
na bieżąco usuwać przeszko­
dy w wydobyciu.

Zmieniło się wiele
Codziennie też z towarzysza­

m i pa rty jnym i zjeżdżają na 
dół ak tyw iśc i zetempowscy. Co 
dzień Szczybura, przewodni­
czący zarządu zakładowego 
ZM P, bierze udział w zebra­
niach zesppłu kopalnianego, na 
których omawia się sytuację 
wydobywczą i zadania dnia. 
Członkowie zarządu przegląda­
ją sprawozdania z wykonania 
planu i w oparciu o częste roz­
m owy z dozorem kopaln i oraz 
własne spostrzeżenia dysku tu­
ją  nad przyczynami powstałej 
na dole sytuacji. Toteż są oni 
na ogół debrze zorien towani w 
sytuacji kopaln i. Członek 
zarządu, Kam iński, k tó ry  
pracuje jako planista podsadz­
kowy, wiele powiedzieć może o 
tym , w  ja k im  stanie znajdują 
tią  codziennie prace przy pod- 
sadce i na jak ie  trudności na­
potyka załoga pracująca przy 
ich w ykonyw aniu. Nieobce 
są także problem y kopaln i 
pozostałym członkom zdrządu 
kopalnianego ZM P, Męży­
kow i. Januszewskiemu i in ­
nym. Wszyscy oni zdają so­
bie również sprawę ze sto­
sunkowo n iew ie lk ie j jeszcze 
ilości zetempowców wśród pra­
cujących na dole górn ików  
i  (co ma z tym  ścisły związek) 
ze słabej działalności organ i­
zacji na doie.

Dodajmy jednak, że dużo 
już  się zm ieniło od czasu, gdy
0 organizacji zetempowskiej 
n iew iele m ów iło  się w kopal­
ni. A tak było jeszcze w stycz­
niu br. Nieczęsto zbierał się 
w tedy zarząd ZM P, aby omó­
w ić zetempowską pracę. Zna­
ne były ciągie utarczki m ło­
dzieży z dołowym  dozorem ko­
paln i, w które (poza sporady­
cznym i wypadkam i) słabo in ­
gerowała organizacja zetem- 
powska.

Obecnie wzrasta ją szeregi 
ZM P w oddziałach na po­
w ierzchn i kopalni. W piaskow­
ni, gdzie do niedawna jeszcze 
nie było ani jednego zetem- 
powca, działa teraz 24-osobowe 
koło, a zorganizowana przez to 
koło brygada transportowa po­
szczycić się może nienagannie 
utrzym ywaną lok omo ty w ką.

W Domu Młodego G órn ika 
k ie ro w n ik  DMG i jednocześnie 

cz ło ne k  zarządu ZM P Gacka 
rozw ija  pracę ku ltu ra lno - 
oświatową. Często można tu 
zastać Januszewskiego, prze­
wodniczącego koła ZM P  /jak 
sporządza wykaz m łodych gór­
n ików , którzy chcą iść do kina 
lub do teatru. Nie można nie 
wspomnieć o zetempowskich 
„b łyskaw icach“ , o gazetkach 
ściennych i biuletynach, w  któ­
rych (co prawda jeszcze bardzo 
ogólnie, a co za tym  idzie ma­
ło  przekonywająco) jest mo­
wa o osiągnięciach i Zadaniach 
młodzieży w kopalni.

W ślad za ożyw ieniem  się 
działalności ku ltu ra lno-ośw ia ­
towej wśród załóg ścianowych
1 fila row ych  pojaw ia się co­
raz w ięcej m łodych przodow­
n ików  pracy, takich ja k  A n to ­
ni Woźny, z oddziału G-6, któ­
ry  w bieżącym kw arta le  po­
stanow ił budować d /ienn ie 
dw ie tamy zamiast jednej, jak  
fila row iec  Smeja, k tó ry  potra­
fi nawet przy w ie lu trudnoś­
ciach spowodowanych niedo­
statecznym przygotowaniem  
fron tu  pracy, w ykonyw ać śre­
dnio 150 proc. normy.

O ożyw ieniu pracy zetem­
powskiej. które w dziedzinie 
w a lk i o plan wyraża się przy­
stąpieniem do współzawodni­
ctwa wszystkich m łodych gór­
n ików . m ów i dyrek to r kopalni 
tow. Bugdoł: „M łodzież, o któ­
re j daw n ie j nie można było 
powiedzieć wiele dobrego, te­
raz staje się coraz bardziej 
zw artym , zdyscyplinowanym  
ko lektyw em ".

A więc zm ieniło się -wiele. 
Czy znaczy to jednak, że wszy­
stko już zrobiono?

Na tym odcinku 
potrzebny jest zapał 

młodzieży
Pierwsza zmiana. Oddział 

G-2. W początkowych godzi­
nach praca na tzw. szerokim

Nie wystarczy znać 
sytuację

Dobrze rozpoczął pracę m ło­
dzieżowy zespół ścianowy im. 
10-lecia PRL, zorganizowany 
niedawno przez zarząd ZMP, 
Nie było specjalnych trudnoś­
ci i zespół zam knął miesięcz­
ny plan wydobycia w 108 proc. 
Później, w  odpowiedzi na apel 
kopalni „Gen. Zaw adzki“ , dla 
uczczenia „D n ia  G órn ika “  ze­
spół postanowił wydobyć do 
końca roku ókoło 5 tys. ton 
węgla ponad plan i podją ł uro­
czyste zobowiązanie pracy bez 
bumelek. Po pewnym  czasie 
sprawa się jednak skom pliko­
wała. W oddziale pogorszyły 
się w a n jh k i geologiczne i jed­
nocześnie, ja k  gdyby na złość 
członkom zespołu, źle obliczo­
no zarobki...

Dziś sztygar Sow iński nie 
chce wspominać o zespole. „Z  
tak im i ludźm i/da leko nie zaje- 
dziemy“  — oburza się strzało­
wy. — „N ie  dop ilnu ją  nawet 
swoich łopat, a łażą przy ścia­
nie ja k  m ucłjy  w  smole. Zu­
pełnie bez g łow y“ .

I rzeczywiście. W książce 
zjazdowej sztygara Sow ińskie­
go liczym y odkreślone bum el­
k i członków zespołu: Kaspro­
wicz — 7, T y ra lik  — 2, K ra w ­
czyk — 3...

Nie przygotowany do poko­
nyw an ia  trudności zespół ska­
p itu low a ł. A  przecież jego 
członkowi« sami zgłosili się do 
zarządu z propozycją zorgani­
zowania brygady. W yrażali 
mocno i zdawałoby się nieza­
chw ianie decyzję pracy „na 
w ęg lu“ . Przyczyny ich znie­
chęcenia należy szukać więc 
nie ty lko  w  gorszych w a run ­
kach i źle obliczonym  zarobku.

P rzy jrzy jm y  się więc d ru ­
gie j stronie m edalu: a gdyby 
tak przyszedł do zespołu na 
przyk ład m łody rębacz Dy- 
m ecki z oddziału G-4 i opowie­
dział ja k  to w y ro b ił 170 proc. 
norm y, w tedy, gdy w łaśnie na­
w a lił przewóz, a słabe powie­
trze w  przewodach tak  obra­
cało w ie rtłem , że „ręką  m ógł­
byś je zatrzym ać“ ? A  gdyby 
tak  z in ic ja ty w y  zarządu ZM P 
opowiedział im  Woźny o tym, 
ja k  to przychodzi mu nieraz 
budować tam y, ciągnąć budulec 
na pochyłym  „ ja k  wszyscy dia­
b l i"  spągu?

Czy nie Jest prawdopodob­
ne, że członkowie tego zespo­
łu  spo jrze liby w tedy Inaczej na 
swoje trudności 1 przestałyby 
im  się one wydawać takie 
straszne. Towarzysze z zarzą­
du nie pam ięta ją jakoś o tym , 
że można znaleźć klucz do ser­
ca każdego młodego górnika. 
K luczy tak ich  jest w iele. Są 
n im i dobre, m obilizujące przy­
k łady z codziennej w a lk i za­
łog i o plan.

Na żebraniu zarządu zakła­
dowego szeroko om awiano 
sposoby rozw inięcia pracy or­
ganizacji zetempowskiej na 
dole — słusznie. Postanowiono 
powołać na oddziałach kopal­
n i grupowych — bardzo słu­
sznie. A le znając nastroje w 
zespole im. 10-lecia PRL za­
rząd zakładowy nie pomyślał 
ja k  tra fić  do członków zespo­
łu. Nie pomyślał o tym  w  ja ­
k i sposób pomóc ośmiu m łodym  
górnikom  na oddziale, czym 
ich przekonać i ja k  w ychow y­
wać.

Zastanówm y się wlęe.
O zwycięstw ie w  toczonej 

b itw ie  o węgie l zadecyduje w 
kopaln i „W u je k " ostatni, na j­
trudn ie jszy kw a rta ł. B itw a  ta 
wymaga, by w  porę lik w id o ­
wać spostrzeżone błędy 1 nie­
dociągnięcia w  pracy. B itw a  
ta będzie zwycięska wtedy, 
gdy młodzież kopaln i nie bę­
dzie lękać się trudności, gdy, 
je ś li zajdzie potrzeba, pójdzie 
tam, gdzie na jtrud n ie j. I  bez 
w ą tp ien ia  pójdzie ona tam, 
gdy sztab organizacji zetem­
pow skie j — je j zarząd będzie 
um ia ł skierować uw agę^ i 
skoncentrować s iły  tam, geraie 
wymaga tego sytuacja.

Do tego jednak niezbędny 
jest jeden w arunek: nie w y­
starczy znać dobrze sytuację 
w  kopaln i, trzeba tu rzeczy 
trudn ie jsze j — um iejętności 
wyciągania wniosków.
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H o d o w l a  -  ® p r a w a  w a ż n a

10-lecie UMCS

; . . .
Uchw ałą PKW N z dnia 23 p a i iz ie rn ik a  1944 r. powołany został w  Lu b lin ie  U n iw ersytet Im. M arii 

Curie-SkłodowskieJ. W ciągu swej dzies ięcio letn ie j p racy  opuściło qo ponad dwa tysiące absolw en­
tów z dyplom am i m ag is trów , !e k „ rz y  I Inżyn ierów .

Z W ydziałów  Rolniczych przeszło  do p ro d u k c ji ro ln e j | hodow lanej 1.017 In żyn ie ró w  ro ln ików , le k a ­
rzy  w e te ry n a rii I zootechników .

W 1950 r. z W ydziału  Lekarsk iego  I Fa rm ac ji u tw orzona została osobna uczeln ia  — A kadem ia  M e­
dyczna. K ilka  lat tem u rozpoczęto  budowę M iasteczka A kadem ick iego , w k tó rym  m ieszka Już około 
65 . proc. studentów UMCS.

Na zd jęciu : B udynek C olleg ium  lu rld lc u m  p rzy  PI. S talina. Foto: Targoński (CAF)

K iedy tow. B ron is ław  Krze­
m ień został na w łasną prośbę 
oborowym, sytuacja hodowlana 
spółdzielni produkcyjne j „W ola 
Ludu“  w  Piasecznie, pow. Szcze­
cinek, była wcale nie różowa. 
Z lis tu  tow. Józefa K obziakow- 
skiego, organizatora ZG ZM P 
dow iaduję się, te  Zarząd spół­
dzie ln i przeprowadzał z hodow­
lą najrozmaitsze eksperymenty. 
Do pasania 1 obrządzania bydła 
kierowano początkowo ludzi, 
k tórzy  gdzie indzie j do pracy 
się nie nadawali. Ten system 
długo się nie u trzym ał, ponie­
waż „w ypychan i“  szybko się 
zniechęcili do nieszanowanej 
pracy. Postanowiono w  inny 
sposób w ybrnąć z opresji, a 
m ianow icie, wyznaczając do pa­
sania bydła co trzy  dn i innych 
ludzi. P row adziło to  do złego 
spasania pastw isk i nawet do 
rozkradania paszy. K ilk a k ro tn ie  
na zebraniach organizacji pa r­
ty jn e j m ów iono o tych spra­
wach.

I w  tak im  momencie do ho­
dow li zgłosił dę  tow. Krzem ień, 
ak tyw is ta  pa rty jny .

Po przeszkoleniu na kursie 
oborowych, tow. Krzem ień za­
czął stosować w  praktyce zdo­
bytą wiedzę. W yw oła ło  to duży 
ferm ent w  spółdzielni, bo gdzież 
to, ja k  Piaseczno Piasecznem 
n ik t nie słyszał jeszcze o „noc­
nym  wypasie“  bydła. A  ty m ­
czasem dobra pasza, c iąg ły ruch. 
powietrze zrob iło  swoje: bydło 
poważnie przybra ło  na wadze. 
S ku tk i „nocnego wypasu“  moż­
na ująć w  c y fry : 14—10 litró w  
m leka przeciętnie od każdej k ro­
w y dziennie wobec dawnych 
7—8 litró w ; zawartość tłuszczu 
w m leku wzrosła do 3,3 — 4,2 
proc. wobec dawnych 2,8—3,3 
proc. Nowa metoda pozwoliła 
przeprowadzić selekcję bydła, 
w ye lim inow ać z hodow li sztuki 
słabe lub chore 1 rozwiązała 
ciężki na przednówku problem 
słomy na ściółkę.

Tow. Józef Kobziakowski p i­
sze:

„...najsmutniejsze jest jednak  
to, że młodzież spółdzielcza, że 
koło 'ZM P nie pomogło tow. 
Krzemieniowi,  nie podtrzymało 
go wtedy, kiedy musiał sam 
przełamywać upór, niechęć, 
nieufność członków spółdzielni 
do swej pracy. Zetempowcy nie 
mie l i  udzia łu w jego osiągnię­

ciach, be ni« d z ie lili przedtem  
jego trosk.

Najgorzej spisał się to tym
sam przewodniczący koła, 
kol. Józef Kolemba. Pracę obo­
rowego oceniał jako „w y b ry k i" ,  
a skierowany mu do pomocy i le  
pracował, lekceważył hodowlę, 
k ilkakro tn ie  gubi ł k rowy na 
pastwisku, a wreszcie samowol­
nie rzuci ł pracę. Jego postępo­
wanie nie spotkało się z k ry ­
tyczną oceną zetempowców, ko­
ło ZM P przeszło obok tego n a j ­
zupełnie j obojętnie..."

Znam y też w ie le przykładów  
o fia rne j pracy m łodych ludzi w  
hodowli.

„Rodzice Mariana Jasińskie­
go jedn i z pierwszych wstąpil i  
do spółdzielni produkcy jne j w 
Troszynie Nowym  — pisze kore­
spondent S tan isław  W ilczyńsk i 
z Dobrzykowa. — Ojciec M a ­
riana został oborowym od 
chw il i ,  kiedy spółdzielnia kup i­
ła k i lka  krów  w celu rozw inię­
cia hodowli. Marian, pracujący  
dotychczas w  PO M -ie Lwówek,  
zgłosił się sam do pracy  to obo­
rze. Rozumiał, że jeśli  hodowla 
stanie na dobrym poziomie, to 
podniosą się w ten sposób 
dn iówki obrachunkowe nie t y l ­
ko jego i  ojca, lecz także 
wszystkich spółdzielców. W yn ik i  
pracy Jasińskich mogli oglądać 
chłopi całego powia tu na Po­
wiatowej Wystawie Rolniczej w  
Gostyninie: krowy, dające 3500 
l i t ró w  mleka rocznie o zawarto­
ści 3,8 proc. tłuszczu i  buhaje 
z zaprowadzonej specjalnie ho­
dowli. Nagrodę wzorowego ho­
dowcy zetempowiec Marian Ja­
siński o trzymał wspóln ie ze 
swoim ojcem".

To nie jest w  pow. gostynlń- 
sk im  p rzyk ład  odosobniony. 
Przedzjazdowe zebrania zetem- 
powskie stają się w  życiu w ie lu  
kó ł m om entam i prze łom owym i, 
m łodzież lep ie j niż dotychczas 
rozum ie m. in. konieczność zaję­
cia się sprawam i hodow li, jako 
tym i, które są niezm iernie waż­
ne dla całej naszej gospodarki. 
Szereg zobowiązań dla pow ita­
nia I I  Z jazdu ZM P dotyczy w ła ­
śnie hodowli.

M łodzież ze Szczawina Boro*
wego-Kolonla u tw orzy ła  9-o*o* 
bową grupę kontro lną, k tóra 
skon tro lu je  przygotowania po* 
mieszczeń inw entarzow ych na 
zimę.

Zetempowcy i  KonzeLrw* 
przeprowadzają dezynfekcję w
pomieszczeniach dla bydła, trzo* 
dy chlewnej i drobiu.

W PGR-ze Luszyn zetem pow*
cy zobowiązali się dopomóc w  
zabezpieczeniu odpowiedniej I lo ­
ści paszy dla inwentarza żywego 
na zimę.

Tak, Jak w  powiecie Gostynin
dzieje się 1 w  innych powiatach. 
Np. w  PGR Jeziory (pow. Świe­
bodzin), tow. Stefan Roezak, 
chlewm istrz, osiągną! ze swoją 
brygadą ta k i stan, że nie ma Już 
w  ch lew ni w ypadków  padania 
prosiąt, choć jeszcze niedawno 
takie  w ypadk i zdarzały się dość 
często.

Tow .’ Roszak swoją o fia rną 
pracą, oddaniem ideowym, za­
służył na przyjęcie w  szeregi 
kandydatów PZPR.

Ciekawa i słuszna Jest in ic ja ­
tyw a zetempowców z PGR W y- 
dawy (pow. Gostyń), którzy 
przekazali najlepszych spośród 
siebie do pracy w  hodowli. 'Wy­
różnienie to  spotkało Stefana 
Józefiaka, B ron is ława Wencla, 
Zygm unta Loksia, Józefa Dzwo- 
n ika  1 Innych,

Różne są fo rm y podnoszenia
hodow li do rangi jednej z na j­
ważniejszych gałęzi naszej go­
spodarki ro lne j. M łodzież zet- 
empowska i  niezorganizowana 
po tra fi gospodarskim okiem 
dojrzeć je j znaczenie 1 gospo­
da rsk im i rękam i dźwignąć Ją 
wzwyż. Zobowiązania dotyczące 
podniesienia hodow li na wyższy 
poziom, podejmowane przez ty ­
siące m łodych chłopów, spół­
dzielców i robo tn ików  PGR 
przed I I  Zjazdem ZM P stano­
w ią o dobrym  zrozum ieniu na j­
ważniejszych zadań, jak ie  przed 
chłopam i staw ia Partia,

TADEUSZ KO ŁO D ZIEJC ZYK

UD
P O W IEŚCIACH twarze 
ludzi morza są surowe 
i poradlone zmarszczka­
mi, impregnowane i za­
solone tak, ja k  zesztyw- 

' ( “ niałe płótno żaglowe sta­
rodawnych karawel. Ś m ia li poskro- 
m iciele B a łtyku  sprzed dw ustu 1 
trzystu lat budzą podziw. Dziś m or­
ska sól rozpryskująca się w  drob­
nych bryzgach wleczonego za .ku ­
trem, pienistego śladu ma ten sam 
smak. co i wtedy. T y lko  w tedy nie 
było tu szkół, nie było uczniowskich 
załóg w yp ływ a jących na łow iska ze 
znajomością naukowych zasad poro­
zumienia z żywiołem .

Szkoła Rybołówstwa M orskiego w 
D arłow ie istn ie je drugi rok. K szta ł­
ci rybaków  i m otorzystów ku tro ­
wych. Chłopcy z różnych stron przy­
jechali tu ta j, by obok polskiego, ma­
tem atyki czy f iz y k i uczyć się naw i­
gacji, ich tio log ii, a nade wszystko 
morza. Morze zdecydowało, że w y­
b ra li tę, a nie inną szkołę. Morze — 
nie zawsze w idziane na własne oczy, 
znane ty lko  z książek i wyobraźni, 
ale ciągnące ja k  magnes.

Ci chłopcy często ukończyli szkołę 
podstawową przed paroma la ty. Pró­
bowali już  innych zawodów. Zara­
b ia li pieniądze przy tokarce, czy po­
m agali w  ojcow skim  gospodarstwie. 
Często rodzice nie troszczyli się już 
o nich. Toteż za opróżnione po w y ­
płacie k ie liszk i n ik t im  nie rob ił w y­
mówek, Z tym  wszystkim  nie by li 
z siebie zadowoleni. Dla nich w ie l­
kie wyczyny tra c iły  na wartości, je ­
śli były pozbawione pięknej scenerii, 
jeś li nie groziły niebezpieczeństwem. 
Zresztą n iektórzy wyobrażali sobie 
naukę w Szkole Rybołówstwa jako 
przygodę za przygodą. W ięc fa łszy­
wie. Tu, ja k  i w  Innych szkołach 
trzeba odrabiać lekcje. I  nawet taka 
nawigacja, choć brzm i egzotycznie, 
trudna jest ja k  zadani« z matema­
ty k i:

...Oblicz ką t kursow y.*
A  życie „bu jn ie jsze“  od pow­

szedniego dn ia w  DMR-ze okazało 
się. ograniczone regulam inem . Godzi­
na 6 — pobudka, gim nastyka na 
powietrzu, mycie, sprzątanie i to ko­
niecznie bardzo porządne.

Co drugi dzień są zajęcia prak­
tyczne. W tedy pod opieką w yk ła ­
dowców w yp ływ a ją  na połów. 
Chłopcy lub ią  te wodne lekcje, choć 
są trudne i wym agają spokoju i do­
kładności. W racają z ku tram i pe łny­
m i ryb  i, n iby  m uzyk po koncercie, 
szczerze wzruszeni pięknem  swojej 
pracy.

Sztorm
K ute r DAR-13 nie ma radia. Na 

wypadek sztormu pozostają jedynie 
rak ie ty  i trwożny. przęśw idrowujący 
m rok róg mgtowy. Na pokładzie 
„ trzyn a s tk i“  w yp ływ a szkolna zało­
ga. M otorek w ystuku je  znany.ry tm . 
Ciągnie lekka morka. Od łow iska 
dzielą jeszcze dw ie godziny, w ype ł­
nione wstępną czynnością: kra jan iem  
śledzi i nasadzaniem ich na haczyki. 
Przynęta.

Czujnie przepatru ją wodę, która 
gw ałtow nie cipmnieje. To znana każ­
demu z nich mokra, ba łtycka mgła. 
Opatula kuter, ja kby  zwojam i nasy­
conej atram entem  waty. Od północy, 
od fio rdów  nadlatu je zły, gnający 
stada chmurzysk, w ia tr. Róg m głowy 
zaczyna swój jednosta jny sygnał. 
Sztorm.

Przez pokład na przem ian przewa­
la się teraz woda i w ia tr. O broty s il­
n ika słabną. K u te r zwraca się dzio­
bem do fa li, rosnącej stale, podście­
la jące j się pod dno raz górą, to zno- 
mu na dół. Na rozchybotanym  stat­
ku trzeba się trzym ać oburącz moc­
nym, tw ardym  chwytem . N ik t się nie 
śmieje z tych, k tó rym  kołysanie po­
kładu daje się we znaki, z tych, co 
wedle morskiego powiedzonka „k a r ­
m ią dorsze“ . Zresztą trudno zobaczyć 
coko lw iek w  tej lepiącej oczy ciem­
ności. Jedynie zatrwożony słuch w y­
chw ytu je  k ilk a  ostatn ich kasłań mo­
toru. Potem nie słychać go wcale. 
K u te r jest zdany na sztorm i na 
w ia tr.

We mgłę lecą rak ie ty  w lokąc za 
sobą syp liw e iskrzyste ogony. Do 
brzegu jest ty lko  pó łto re j m ili. N ie­
w ie lk i szmat drogi po spokojnej wo­
dzie. Teraz — w ie lokro tn ie  dłuższy.

N ie myślcie, że lęk jest nieznany 
człow iekow i morza. T y le  ty lko, że 
umie panować nad nim  energią m ię­
śni i m yśli. Gdy się udaje zakotw i­
czyć ku te r, oddychają z ulgą...

Po pół godzinie znowu odzywa się 
warczenie motoru. Zw olna kuter 
uzyskuje upragniony kie runek. W re­
szcie brzeg. D opływ ają do przystani. 
Koniec lekcji..,

Wódka
Okazało się, te  nie wszyscy przy­

jęci do szkoły zasług iwa li na to. 
Przez sito e lim in ac ji przeciekło pa­

ru chuliganów. W  pierwszym  roku 
zaraz usunięto ich, kiedy wróciwszy 
z w yp raw y na m iasto p ijan i, urządzi­
li w  in ternacie awanturę.

A le  znaleźli się dw aj zdolni 
uczniowie — zetempowcy, k tó rym  
sprawa usuniętych chuliganów nie 
była dostateczną przestrogą. Spójrz­
my na gromadę uczniów.^Om odróż­
nia ją  się od razu. Wszystko robią 
nadzwyczajnie. Nie pvta ją  na przy­
kład:

— Dokąd idziesz? 
ty lko :

— Gdzie holujesz?
Zresztą nie chodzą, nie staw iają 

zw ykłych kroków, ale kolebią się z 
boku na bok, jakby  ulice Szpitalna, 
czy Kole jow a by ły  pełnym  morzem. 
Gdyby kończyło się ty ik o  na tym , 
na zw yk łe j n ieszkodliwej „zg ryw ie", 
sprawa zasługiwałaby na uśmiech. 
Tymczasem jest inaczej.

W ie lu  chłopców zgłosiło się na 
p ra k tyk i w akacyjne do Rybackiego 
Przedsiębiorstwa „K u te r“ . Wśród 
nich ci dw aj, zwani przez kolegów 
„ze jm anam i“  (Seemann — to czło­
w iek morza).

Na kutrach spirytusowe maszynki 
podgrzewały tłuste konserwy, p ry ­
skając gorącymi, gęstymi krop lam i. 
Na rozgrzewkę w yciąga li rybacy bu­
telkę z „w yborow ą“ . „Z e jm a n i" nie 
odm ów ili poczęstunku. Wódka ko­
tłow ała  m yśli, pobudzała chętkę 
aw an tum ic tw a, bó jk i. M iędzy poło­
w am i zaglądali chętnie do „Domu 
Rybaka“ . Znów wódka. A lkoho l za­
czynał smakować.

In n i chłopcy spoglądali na to róż­
nie. Jednym nie podobało się, d ru ­
dzy podziw ia li. Wreszcie wśród nie­
których uczniów p ijaństw o stało się 
kwestią „honoru w ilk a  morskiego“ .

Pod koniec w akac ji pięciu chłop­
ców ze Szkoły Rybołówstwa poje­
chało na obóz szkoleniowy do 
Szklarsk ie j Poręby. „Z e jm a n i“  także. 
Odesłano ich. W ślad za n im i nade­
szła depesze:

„W yda lić  ze szkoły i  z organiza­
c ji Z M P “ .

Za co? A no u p ili się, w yg łup ia li, 
wreszcie w rzu c ili kogoś „żartem “ 
do wody. Na dom iar złego, kiedy 

'oczekiwali na decyzję zebrania zet- 
empowskiego, już ty lk o  o n i— dw aj 
„ze jm an i“  — urządzili trzy  czy czte­
ry  w ypraw y. „K a rm ili dorsze“  na lą­

dzie, w  wesołym miasteczku, do k tó ­
rego zawędrowali na niepewnych 
nogach.

Zebranie zetempowskie prowadziła
towarzyszka z. wydzia łu  szkolno-har- 
cerskiego ZP ZMP.

— Są m łodzi — b ro n ili ich koledzy 
— szkoda ich. Usunięci ze szkoły, 
zm arnują się.

Więc wydalono jednego z organi­
zacji. Dla reszty skończyło się na na­
ganach. W szkole zostali. Dyrekcja 
ty lko  zarządziła dla dwóch „zejm a- 
nów “  „bm “ , to znaczy bez m undu­
rów. Nie wolno łm wychodzić na 
miasto, aż d<> odwołania. Nie wolno 
przynosić w stydu szkolnemu m undu­
row i.

Grzechy główne

Siedzą wszyscy w  pokoju nauczy­
cie lskim : Niedek, k tó ry  pięknie umie 
opowiadać, maty, bardzo in te ligen t­
ny Syska, poważny G rabowski, szel­
mowsko uśm iechnięty Rokosz, smu­
k ły  Kontecki, B artkow iak  nie um ie­
jący c h w ili spokojnie usiedzieć, 
jeszcze paru chłopaków — Szatrow- 
ski, Kacprzak.

•— O peru jem y” bardzo ograniczony­
m i środkam i w ychow aw czym i: naga­
na, rozmowa, gazetka ścienna. A 
gdyby tak sport. Boks chociażby.
I  ins trukto ra .

■— Wreszcie dziewczęta. Chcemy 
ich towarzystwa. Nieraz przy rozła­
dunku ryb  spędziliśmy noc, więc za 
to, urządzilibyśm y zabawę. A le  nie 
„b łyskaw iczną“ , dwugodzinną, ja k  do­
tąd. T y lk o  tak  ze sześć godzin i z 
występami.

— W tedy naszą sprawą byłaby o r­
ganizacja zabawy. I nasza sprawa, 
żeby nie dopuścić do „rozgóbki“ .

— No naprawdę, rozryw ka pomo­
głaby. R ozryw ki szukają „ze jm an i“ , 
in n i za n im i. A tak dobra zabawa 
byłaby u nas.' Czuwalibyśm y, żeby 
wszystko było w porządku.

— No 1 ktoś koniecznie powinien 
opiekować się p rak tykam i w akacyj­
nym i. Teraz odbyw ają się one „na 
dziko".

Nie wiedzą chłopcy, k tórzy  ten 
i ów zarzut s taw ia ją  swemu dyrek­
torow i, z jaką serdecznością tow, 
Nagórny m ów i o nich:

— To są w  gruncie rzeczy dobre 
chłopaki. Nawet „ze jm an i“ . Choć 
oni m ają zły w p ływ  na całą szkołę. 
Tak, zrob iłoby się to 1 owo. Wiecie, 
funduszów brak.

M in is ters tw o Żeglugi skąpi Szkole
Rybołówstwa. Innym  szkołom spra­
w ia własne s ta tk i, p iękny sprzęt. 
Tu nic.

— Kwestia nauczania też nie jest
rozwiązana. Oni są zdolni, chętni. 
„Z e jm a n i“  to dobrzy uczniowie. A!e 
nauczyciele są jednocześnie pracow­
n ikam i bazy. Często wyjeżdżają w 
teren. Wtedy lekc ji nie ma.

K ie ro w n ik  in te rna tu  Lewandowski 
potakuje. Również nie ma jeszcze 
organizatora ZMP. Zeszłoroczny nie 
nadawał się. Tak, chłopcom trzeba 
dobierać ludzi. W łaśnie dlatego, że są 
trudn i i w artośc iow i zarazem. Trze­
ba im wychowawców i nauczycieli in­
teligentnych, p rosto lin ijnych, spraw­
nych fizycznie.

Ust do dwóch „zejmanów*

Zacznijm y rozmowę od prostego 
«twierdzenia, że człow iek nie moż« 
być n ijak i. Musi być albo potrzebny, 
pożądany — albo stanow i przeszkodę 
1 Jest kimś, kto zawadza, kim ś zby­
tecznym. Wy, Wasz zły przykład sjto- 
wodowal, że w  szkole zaczyna plenić 
się chuligaństwo. Sami wiecie, że 
chłopcy naśladują Was!

Drodzy „ze jm an i“ ! Czy zależy 
Wam na tym , żeby słowa „człow iek 
m orza“ brzm ia ły  ze smakiem kp in - 
ka rsk ie j iron ii?  Żeby oznaczały ko­
goś, kto dla b raw u ry  1 niem ądrej, 
chw ilow e j uciechy sięga po flaszkę 
lub wyczynia chu ligański kawał. 
I to w  chw ili, gdy bosmański gw iz­
dek wzywa wszystkich na poklaji, 
k iedy reszta załogi jest zajęta na j­
ważniejszą sprawą: nie zejść z k u r­
su, k tó ry  nazywa się — przyszłość.

M yślicie, że przecież reszta „odwa­
l i “  to jakoś za Was. Będzie odrobinę 
trudn ie j bez Waszych dwu par rąk 
— to bagatela. Macie teraz ręce zaję­
te czym innym , czymś własnym. Ale 
w sztorm ważna jest każda para rąk. 
O tym  wiecie na jlepie j.

HANNA KALTENBERG H

P a f f o u / i e ,  f e j f ó r z i j f eejszotbisni sposobami.., -W- “V  s*. •%.

..zacieśniać fachową współpracę I po­
większać „m ają tek narodowy“ ...

„wygłaszać „patriotyczne 1 wzniosłe 
pre lekcje“ —

—umacniać swoją władzę— ,.dogad7,ać przyjacie lom  sw'olch mo­
codawców..

—by «.realizować swoje m arzenia o 
powrocie—

i utrzym ać „k o n ta k t"  z kra jem .
Rys. M. Pętkowskl

------------------------------------------------------------------------------------------------------------------  -  -  -  _



Junacy SP 
realizują

zobowiązania 
podjęte na cześć 

II Zjazdu ZMP
Junaczkl I Junacy huf­

ców SP biorą aktywny 
udział w realizacji zobowią­
zań na cześć I I  Zjazdu 
ZMP. W woj. lubelskim po­
w itało Juł. fi brygad liczą­
cych 240 Junaków, które 
biorą udział w pracach wy­
kopkowych w PGR-ach.

Ponadto podobne bryga­
dy powstały w woj. kra­
kowskim 1 bydgoskim zrze­
szające około 300 junaków.

Miodzie* hufców SP w
pow. Ostrołęka (woj. w ar­
szawskie) zobowiązała się 
przepracować 12 tysięcy ro- 
boczodni na cześć I I  Zjazdu 
ZMP. Zobowiązaniem tym 
objęte zostały prace wykop­
kowe, naprawa dróg, mo­
stów, remont świetlic oraz 
budowa obiektów aporto­
wych.

Do chwili obecnej juna­
cy przepracowali Jut blisko 
5 tys. roboczodni.

Czyny podejmowane 
przez Junaków na cześć 
I I  Zjazdu w poważnym stop­
niu przyśpieszyły wykona­
nie rocznych planów prac 
społecznych. O wykonaniu 
I przekroczeniu rocznych 
planów prac społecznych 
m. in. zameldowały powiaty 
Będzin i Zawiercie woj. 
stalinogrodzkiego.

Junacy SP pow. Będzin 
na zaplanowanych 50 tys. 
roboczodni wykonali 58.831. 
a junacy z pow. Zawiercie 
na zaplanowanych 42.450 
wykonali — 48.826.

% fkK n tS G M M  €  R A D IA
Gazeta ułatwia mi pracę wychowawczą wśród młodzieży

Wiele artykułów ze „Sztanda­
ru M łodych“  pomaga m i w  kon­
kre tne j pracy wychowawczej 1 
podniesieniu świadomości wśród 
młodzieży. Szczególnie pomógł 
m i a rty k u ł „Aktyw znów' wyje­
chał w teren“. Podczas żniw , 
czy w  akc ji skupu zboża koła 
ZM P np. w gromadzie Bożków, 
gm. Polanica, pracowały dobrze. 
Nie w iedzie liśm y jednak jak 
pracują pozostałe koła ZMP. 
W yn ika ło  to z tego, że in s tru k ­
torzy nie docierali do tych kół, 
ograniczając się w  w ie lu  wypad­
kach ty lk o  do pracy z Zarząda­
m i G m innym i ZMP. Po przeczy­
tan iu  a rtyku łu  zastanow iliśm y 
się w  ko lektyw ie  nad tym , co 
zrobić, aby ten stan rzeczy uległ 
poprawie. W yciągnęliśm y z a rty ­
ku łu  w n iosk i do pracy w  na­
szym powiecie. M iędzy innym i 
postanowiliśm y, że każdy in ­
s truk to r czy k ie row n ik  w ydzia łu 
ZP będąc w  gm inie, musi bez­
pośrednio pomagać kołom. Przy­
ję liśm y zasadę, aby w  ciągu 
miesiąca każdy odpowiedzialny 
aktyw ista  był co na jm n ie j je­
den raz w  kole ZMP. Takie po­
staw ienie sprawy w p łynę ło  na 
polepszenie pracy w ie lu  kół 
w ie jskich.

Dużo do m yślenia dał ml ar­
ty k u ł pt. „Trudne lecz naj­
wdzięczniejsze zadanie". K ie row ­
n ic tw o  ZP interesowało się bar­
dzo m ało zagadnieniami pracy 
harcerskiej, uważając ją za m niej 
ważną. Ja sam będąc w terenie 
mało interesowałem się pracą 
drużyn harcerskich. Po przeczy­
tan iu tego a rtyku łu  oraz refera­
tu tow. Janiny Balcerzak, w y­
głoszonego na X V  Plenum ZG 
ZMP, uśw iadom iłem  sobie zada­
nia i znaczenie pracy organiza­
c ji zetempowskiej wśród dzieci 
oraz wagę pomocy dla organ i­
zacji harcerskiej.

Do IX  Plenum KC PZPR ma­
ło interesowałem się problem a­
m i ro ln ic tw a . W ostatn im  okre­
sie, kiedy partia  w ytyczyła  za­
dania szybkiego rozwoju gospo­
da rk i ro lne j, zacząłem zwracać 
więcej uwagi na książki i a rty ­
ku ły  w  prasie, om awiające no­
woczesne metody agrotechniki i

Józef Frejnik
P rze w o d n iczą cy  Z P  Z M P  

K ło d z k o

hodowli. Dużą pomoc przyn iosły 
m i a rty k u ły  z dzia łu „M ło dy  
Nowator Rolnictwa“ zamiesz­
czane w  „Sztandarze M łodych“ . 
Pokazują one na konkretnych 
przykładach i w przystępnej 
form ie w  ja k i sposób można 
osiągnąć lepsze plony. Dużo np. 
m ów iło  się o sadzeniu ziem nia­
ków sposobem kwadratowo- 
gniazdowym. W aparacie zetem- 
powskim  i w  KP  SP trudno by­
ło jednak dowiedzieć się, ja k  to 
sadzenie ma w  rzeczywistości 
wyglądać. Wówczas z pomocą 
przyszła prasa, podając konkre­
tne przykłady.

N iem nie j pomógł m i w  pracy 
z in s truk to ram i i aktyw istam i 
a rty k u ł pt. „Jak  sprzątnąć wy­
lęgnięte zboże“, zamieszczony w 
„Sztandarze M łodych“ . W zw ią­
zku z trudnościam i na jak ie  w 
tym  roku na tra fia li ro ln icy  przy 
sprzęcie wylęgniętego zboża, pra­
cownicy ZP nie zawsze po tra fili 
wskazać chłopu ja k  usprawnić 
pracę, aby ograniczyć sprzęt 
ręczny ty lk o  do tych miejsc, 
gdzie Istotnie żyto leży lub jest 
skotłowane. Po zapoznaniu pra­
cow ników z tym  artyku łem  i po 
przedyskutowaniu go pomoc 
aktyw is tów  dla chłopów, a 
szczególnie młodzieży, stała się 
bardziej owocna. Np. ins truk to r, 
tow. M a rn e , w ie le o tym  mó­
w ił na g e ra n ia c h  młodzieży w 
gm inie Szczytna i Lew in, co 
przyczyniło się do tego, że chło­
pi w  większym stopniu zasto­
sowali przy sprzęcie wylęgn ię­
tych zbóż ż n iw ia rk i i snopo- 
w iąza łk i i tym  samym przy­
spieszyli sprzęt zbóż. Sam 
na to również zwróciłem  uwa­
gę w  czasie pobytu w  gro­
madzie Jawornica, w spółdziel-- 
ni produkcyjne j Lew in , gdzie 
zamierzano kosić zboże kosami, 
chociaż można było ty lk o  obko- 
sić niektóre miejsca, aby um ożli­
w ić sprzęt maszyną żniwną.

Stąd wniosek jasny. Chcąc

przewodzić młodzieży w ie j­
skiej w walce o podniesienie 
produkcji rolnej, każdy akty­
wista ZM P musi zdobywać 
podstawowe wiadomości z 
dziedziny wiedzy rolniczej i 
ekonomiki wsi. W tej pracy 
pomoże nam niewątpliwie pra­
sa, jeżeli będzie wskazywała 
w dostępnej formie nowe 
doświadczenia w dziedzinie 
podnoszenia produkcji rolnej 
I hodowlanej.
Chcę jeszcze napisać k ilk a  

słów o tym , ja k  pomagają m i 
w  pracy dyskusje prowadzone 
na łamach „Sztandaru M ło ­
dych“ . Myślę o ankiecie „Jak  
walczę o to, by tańsza była pro­
dukcja mojego zakładu pracy“. 
Czasami spotykamy się z pyta­
niam i co robić, aby obniżyć ko ­
szty własne w  zakładzie pracy. 
Wówczas w  w ie lu  wypadkach 
zna jdu jem y odpowiedź w  p ra­
sie „w  naszej ankiecie“ . Zdarzy­
ło się kiedyś, że np. młodzież z 
wydzia łów  pomocniczych K u- 
dowskich Zakładów Przemysłu 
Bawełnianego uważała, że m nie j 
może zrobić dla usprawnienia 
produkc ji niż młodzież z w y ­
działów produkcyjnych. W ów­
czas ,pomocnj'm w wyjaśnieniu 
tych spraw okazał się artykuł 
brygadzisty młodzieżowej bryga­

dy * huty „Kościuszko", który 
opowiedział w jaki sposób Jego 
brygada toczyła walkę o oszczęd­
ność. Po zapoznaniu się z tym  
artyku łem  młodzież przekonała 
się, że w ydz ia ły  pomocnicze mo­
gą tak samo ja k  w ydz ia ły  pro­
dukcyjne przez oszczędzanie róż­
nych m ateria łów  przyczynić się 
do tego, by produkcja była lep­
sza i tańsza. Znalazło to wyraz 
w podejmowanych zobowiąza­
niach.

Wiele korzystam s artyku­
łów zamieszczonych w „Sztan­
darze Młodych". Pomagają mi 
one często w rozwiązywaniu 
szeregu problemów w pracy z 
młodzieżą, w podnoszeniu jej 
świadomości politycznej. Jed­
nak mam jedną zasadniczą 
uwagę.

Na łamach „Sztandaru Mło­
dych“ za mało pisze się o tym, 
jak pogodzić pracę w apara­
cie politycznym z życiem oso­
bistym, życiem w rodzinie, 
jak również za słabo podkre­
śla się ofiarność wielu do­
brych pracowników aparatu 
zetempowskiego. Np. mało pi­
szecie o tym, jakie formy pra­
cy z młodzieżą stosują akty­
wiści, na jakie trudności na­
potykają w swojej pracy.

Sądzę, że dobrze będzie, Je­
żeli na takie tematy rozwiną 
się dyskusje,- jeżeli będzie 
więcej artykułów, które po­
mogą aktywistom ZM P 1 pra­
cownikom aparatu w pracy 
wychowawczej wśród m ło­
dzieży.

Trzeba pomóc

O D  R E D A K C J I
Zamieszczając dziś ciekawą wypowiedź tow. Józefa FreJ- 

nika, przewodniczącego ZP ZMP w Kłodzku-, zapraszamy 
do udziału w „Konkursie Prasy i Radia“ pracowników apa­
ratu ZMP, aktywistów, przewodniczących kól ZMP, człon­
ków i nie należących do organizacji.

Piszcie jak pomagają Wam w pracjr wychowawczej wśród 
młodzieży artykuły w gazecie, książka czy Jilm. Oczeku­
jemy wniosków i krytycznych uwag dotyczących „Sztanda­
ru Młodych“.

Piszcie śmiało I konkretnie.
CZEKAMY NA LISTY!

Łqki wydarte bagnom I morzu Kontrola nad pracą GS-u, założenie nowej świetlicy
— oto zadania jak ie  postawili chłopi z Klisina 

przed kandydatem  na radnego

Od dw óch  la t  t rw a ją  p race  m e llo  
łą k  leżących dotychczas od łog iem  
W p jh e ro w s k im . Ho c h w il i  obecne j 
bek rze k i R edy, o dda jąc  do u ż y tk u  
P rz e c in a  o ko ło  1150 ha c a łk o w ic ie  
ju ż  w ty m  ro k u  ro ln ic y  os iągnę li 
Jak gospodarz z Redy — P rokop  

ISO Q
Po za koń cze n iu  re g u la c ji R edy. ro 
*k ie g o , o w ysokośc i l,fi m ponad 
e lągną ł * łę  w zd łu ż  Z a to k i P u c k ie l 

z m e lio ro w a n e  ła k l  p rzed 
Na z d ję c iu : p ra c o w n ic y  przedsfeH 
d a rn ią  św ieżo w y k o p a n y  k a n a ł mc

cich

ra c y jn e  na * tys ią cach  h e k ta ró w  
w  o k o lica ch  M ośclch  B ło t w  pow . 

u reg u low a no  7 -k \Jo m e tro w y  o dc i- 
ch łopom  z C iechocina , R ekow a 1 
z m e lio ro w a n y c h  łą k . Z  łą k  ty c h  
do 120 q siana z ha a b y li  i tacy  
k tó ry  uzyska ł re k o rd o w y  w y n ik  

siana z ha.
/p o c z n ie  sie budow a w a łu  n ad m o r- 
w od y  sz to rm ow e . W a ł ten  będzie 

na p rzes trzen i ł  k m  I zabezpieczy 
za lew em  w ód s z to rm o w ych , 
o rs tw a  m e lio ra c y jn e g o  o k łada ła  
l io ra c y jn y  w  B rze z in a ch  na Moś- 
B ło ta ch .

Foto . K o syca rz  (C A F)

ïü f> Æ U b iq i*.an ic  zacfoii
R O Z W IĄ Z A N IE  Z A D A N IA  

Z  NR  214 (1353) *
R O Z W IĄ Z A N IE  Z A D A N IA  

Z NR 211 (1350)

Z O O K R Z Y Z O W K A : p o z io m o : ko~
bi'3. m a łp a  fo ka  k ru k . zebu. a ika  
to p n ik  p o lip  P io n o w o : sowa, d ro p  
^ o łe k .  m a m u t, k a w k a , k u m k a , o-
k o ń . ib is .

Za d o b ie  ro zw ią zan ie  zadan ia  z
P r 211 (1350) n a g ro d y  ks iążko w e  o- 
to z y m u ją : M . A rR broz iak  -  W a r­
szawa. u l Foksa l 13. A . B ig a lk e  -  
^ k o p a n e .  Sanat. D r. S o k o ło w s k ie ­
go, H. B y k o w s k i — ' Poznań, ul 
C zerw  A rm ii  34 E, C h o jn a c k i -  
C hrzanów , u l Poznańska 24. A. 
F ra n ią  — K ra k ó w , u l D ie tla  21 
F, K aszow sk i — S ia ig a rd  Szczeciń­
sk i, u l G dyń ska  2. L . Mec -  Z a ­
to ce  u l S łow a ck ie g o  14. C. Ra­
c zyń sk i — G ió je c . al N ie p o d le g ło  
*c i 34. m . S e tko w icz  — C hrzanów  
u '. K o m u n y  P a ry s k ie j 48. H. W ol*U |- K o m u n y  Pi
to k  _  D ąiem ie rz, pow  R y b n ik .

M A G IC Z N E  F IG U R Y : 1) K a p ita n ,
w fe r tło , G a rłu c h , 2) G ondo la , zdo­
bycz, K lucze w , 3) H o w e rla . Peczo- 
ra, k la rn e t, 4) k a m fo ra , o fic y n a , 
k ra n ie c , 5) T o rp e d o , S p a rta k , o d ­
p ad k i.

Za dob re  ro zw ią za n ie  zadan ia  z
n r. 214 (1353) n a g ro d y  k s ią żko w e  o- 
t r z y m u ją . E. C ieś lak  — P oznań, u l 
O p a le n icka  34. K . C ieś lak  — N ysa. 
u l P s tro w sk ie g o  6, S. J u rk ie w ic z  — 
B y to m , u l C he łm oń sk ie go  14, Z . K ró ­
lik o w s k a  — Radom , u l. D z ie rż y ń ­
sk iego  27, S. N o w a k  — K ra k ó w , u l 
W iś lna  4 F. O b ru s z n ik  — S zym i- 
S7.ów, u l. Fab ryczna  103, C. P od lec- 
k i — Łódź, u l H u to ra  3, W . R us i­
nek — L u b lin ,  u l P s tro w sk ie g o  8. 
J. S a w iń s k i — W arszawa, sk r. poczt 
18. K . Z a n ie w ic z  — je d n . w o js k .

P R O G R A M  R A D IO W Y

P ro g ra m I  — na fa l i  1322 m.
P ro g ra m d n ia : 6.55, 15.25.

W ia do m o śc i: 8.<>5, 6.00, 7.00,
7.4(1, 12.(14. 18 09, 2(1.00, 23.100.

5.10 A u d y c ja  d la wari. 5.26
M u z y k a . s.4ą G im n a s ty k a . 6.19 
„ 7, p iosenką  do p ra c y " .  6.33 
K a le n d a rz  R a d ło w y . 6.40 D la  
w y c h o w a w c z y ń  p rze d szko li, 
7.15 P o ls k ie  p le śn i lu d o w e , 7.48 
M u z y k a  pora n n a , 9.60 D la  k ia« 
V I I ,  9.30 K o n c e r t s o lis tó w , 10.05 
M e lo d ie  f i lm o w e , 10.25 M u z y k a , 
10.80 S k rz y n k a  ogó lna  PR, 11.00 
D la  k las  I  i I I ,  11.25 P rzeg ląd  
p rasy  stołeczne,1, 111.30 M u z y k a  
i ak tua lności!, 12.10 M u z y k a  lu ­
dow a ró ż n y c h  n a ro d ó w , 12.45 
A u d y c ja  d la  w s i, 13.00 P rz e r­
w a, 15.30 „ B łę k i tn a  s z ta fe ta ", 
14.05 K o n c e r t O rk . M a n d o li.n l-

na dzień  3 lis to p a d a  1954 r.
(ŚR O D A)

s tó w  R ózgi. Ł ó d z k i* )  PR, 14.88 
U tw o ry  sk rz y p c o w e , 17.00 P o­
gadanka  o ś w ia to w a , 17.16 A n ­
to n i D w o rz a k  — R apsod ia  sło­
w ia ń s k a  g -m o ll, 17.30 M u z y k a  
ro z ry w k o w a , 18.20 K ro n ik a  
k u ltu ra ln a , 14.50 K o n c e r t  ży ­
czeń, 19.50 A u d y c ja  d la  w s i, 
20.40 „G a w ę d y  o m uzyce«', 
21.1C K o n c e r t c h o p in o w s k i, 21.40 
„ K l im c z a k "  — o po w . S t. D y­
bow sk ie go , 22.00 R a d io w y  ku r?  
ję z y k a  ro s y js k ie g o  — le k c ja  5, 
22.20 A k tu a ln o ś c i m u z yczn * .

S zczegó łow y p ro g ra m  a u d y ­
c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  „R a ­
d io  1 Ś w ia t“ .

P o ls k ie  R ad io  zastrzega so- 
b l*  m o ż liw ość  z m ia n  u  p ro -
grami*.

Ju ł dawno chłopi z Klisina, 
Szochowa I Tomic — nic dys­
kutowali tak szeroko ł w nikli­
wie nad potrzebami I bolączka­
mi swego terenu, jak to miało 
ostatnio miejsce na zebraniu 
przedwyborczym w Klisinie, 
pow. Głubczyce na Opolszczyż- 
nle. Zebrani naradzali się nad 
wysunięciom kandydatów na 
radnych Powiatowej Rady Na­
rodowej w Głubczycach.

— Jest dużo w naszej wsi 
takich — oświadczy! małorolny 
chłop z K lis ina . Jan Malkiewicz. 
— co lo ty lko  gadać po kątach 
i narzekać um ieją, a nie robią 
mc, aby otwarcie wskazać na 
w iele niedociągnięć, które są 
jeszcze w naszej gromadzie.

Jako kandydatów na rad ­
nych pow inniśm y wysunąć ta ­
kich, którzy potra fią  widzieć 
co jest żle i z tym  walczyć.

— Mamy w naszej gromadzie 
sklepy — oświadczy! m. in 
przewodniczący spółdzielni pro­
dukcyjne j z K lis ina Andrzej 
Zacharcz.uk — ale są one nie­
dostatecznie zaopatrywane, bo

zarząd GS-u nie dba o to na­
leżycie. Przydałaby się koniecz­
nie piekarnia, sklep masarski i 
punkt uboju gospodarczego. 
Wszystko to nie jest trudne do 
zdobienia, bo odpowiednie na 
to budynki w  gromadzie są. 
Trzeba ty lko  trochę w ięcej in i­
c ja tyw y Rady Narodowej i na­
szej.

— M y starsi — m ów ił B ron i­
sław Czeski, dotychczasowy za­
stępca przewodniczącego Prezy­
dium  GRN w K lis in ie  — nie 
znaliśmy potrzeb naszej m ło­
dzieży i za mało poświęcaliśmy 
je j uwagi. W K lis in ie  nie ma 
jeszcze dotychczas św ietlicy. 
Toteż nic dziwnego, że ,mło- 
dzież^wałęsa się po wsi. A w 
sąsiednim Szonowie jest św iet­
lica.

— K to  się o tę św ietlicę po­
starał, jak  nie Edward Kaszuba, 
aktyw ista  ZMP, radny naszej 
GRN — zw rócił się do zebra­
nych Franciszek Czerwiński, 
sołtys z Szonowa. — Tak jak 
um ia ł on zorganizować w swo­
je j gromadzie świetlicę, zmobi­

lizować jako radny GRN mie­
szkańców wsi do odremontowa­
nia św ie tlicy tak samo na sta­
nowisku radnego Pow iatowej 
Rady Narodowej będzie na pe­
wno dbał o lepsze życie miesz­
kańców naszego 'terenu.

Edward Kaszuba, kiedy mu 
przed kilku laty umarł ojciec, 
sam wziął na swe barki 6-hek- 
tarowe gospodarstwo ojcowskie, 
by wyręczyć chorowitą matkę. 
A gospodarował dobrze. Pierw­
szy wywiązywał się z obowiąz­
ków wobec państwa. Jako je­
den z pierwszych przystąpił do 
zorganizowanej kilka miesięcy 
temu w Szonowie spółdzielni 
produkcyjnej, a następnie zo­
stał jej przewodniczącym.

Kaszuba, pomimo młodego 
wieku, cieszy się poważaniem 
wśród miejscowych gospoda­
rzy, toteż wysunięcie jego kan­
dydatury na radnego PRN ze­
brani przyjęli z uznaniem.

Sięgnąłem do grube) i
pęczniejące) t  dnia  no 
dzień teczki lis tów  ł  w y ­
ciągnąłem na chi/bii t ra f i ł 
dum gęsto zapisane arkusze 
1 nie jest przypadkiem , te  
tra fiłe m  na lis t młodego 
chłopca i m łodej dziewczy­
ny. W leżącej przede mną 
teczce przeważają lis ty  m ło 
dzieży.

A le  pomyliłby się ten t  
czyte ln ików , k tó ryby  pomy­
ś la ł w  te j c h w ili te l i ­
sty, o ja k ich  chcę pisać 
m ówią o m iłości. Tematem  
lis tów  nie jest również ani 
nauka ani praca. '  L is ty  
młodzieży obracają się w o­
kó ł pieniędzy i  towarów, 
w okół pieniędzy t tow a­
rów  k tórych zabrakło, w o­
kó ł m ank sklepowych to 
gm innych spółdzielniach. 
Dokładnie m ów iąc  — te­
matem . lis tów  adresowa­
nych do C entra li Rolniczej 
spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska"  są prośby byłych  
sklepowych o darowanie  
manka.

L is tów  jest duto, bo nie­
dobory w  sklepach t  p u nk­
tach sprzedaży pom ocni­
czej spółdzielczości w ie j 
skie j są niestety jeszcze 
bardzo częste. A odpo­
wiedź na wyrażoną róż­
nymi słowam i, ale zaw­
sze tę samą prośbę: da­
rujcie mi dług, który  
wykazał przeprowadzo­
ny w  sklepie remanent 
kon tro lny  — jest zawsze 
jednakowa. 1 nie może 
być inna. Odpowiedź 
brzm i: m a ją tek spóldziel 
czy' (podobnie ja k  pań­
stwowy) jest własnoś­
cią społeczną i dla - 
tego pracow nik odpowie­
dzia lny m ateria ln ie  za po­
wierzone mu tow ary nie 
może być zwolniony od o- 
bowiązku pokrycia braków, 
ja k ie  w  jego sklepie zostały 
stwierdzone. Odpowiedź ta 
jest słuszna i zrozumiała, 
bo przecież n ik t nie ma 
prawa darować tego, co 
jest własnością ogółu.

-ńr
Taką odpowiedź o trzym u­

ją  dw ie kategorie autorów 
listów . Są to kategorie zu­
pełnie różne, choć trudno, 
zwłaszcza na odległość, za­
decydować, do k tó re j z nich  
zaliczyć każdego z piszą­
cych.

O jak ie  to kategorie cł}0. 
dzi? Jedną z n ich są z ło­
dzieje. Z w y k li złodzieje, 
którzy nadużyli zaufania 
spółdzielni, przepili albo 
sprzedali „na lewo" towary  
ze sklepu  i udając niewi­
niątka, próbują wyżebrać 
zwolnienie od odpowiedzial­
ności. Pozwolicie  chyba, że 
tą kategorią „ błagających“ 
nie będę się zajmować.

Ale jest i druga grupa 
To ci, spośród proszących 
o darowanie manka, którzy  
złodzie jam i nie są. To ci, 
którzy nie u k ra d li m im o  
że i w  ich sklepach rema­
nent bezspornie wykazał 
brak tow arów  (do p rz y ­
czyn tych braków trzeba 
będzie jeszcze powrómć).

Nie um ia łbym  odpowie­
dzieć na pytanie, jaki p ro ­
cent wszystkich próśb o 
zwolnienie z odpow iedzial­
ności za manko pochodzi od 
sklepowych, którzy nie u- 
krad li. N ie ła tw o  jest od­
różnić prawdę od k łam ­
stwa, zawartą w  tych sa­

mych nieraz »łowach. Ale  
procent nie jest ważny. 
Ważne jest, te wśród pro­
szących nie wszyscy są 
złodzie jam i, te są tacy, k tó ­
rzy za w in ili „bez w iny ".

A le  za jrzy jm y  do w yciąg­
n ię tych przeze mnie  bez 
w yboru listów . Pisze M a­
ria Wojciechowska z Radło­
wa kITarnowa: „K ie d y  po­
wiedzieli mi, te  mam man­
ko na dwa tysiące złotych, 
zaczęłam gorzko płakać, że 
mnie tak posądzono. Prze­
cież ja n ic nie wzięłam  ł 
nie poczuwam się do żad­
ne j rzeczy, która by spla­
m iła  m ój honor". Po u tra ­
cie pracy w sklepie dziew­
czyna znalazła k ilkugo­
dzinne zajęcie w  mleczar­
ni, gdzie zarabiała 150 z ło ­
tych miesięcznie i  oddawa­
ła je w  całości na spłatę 
długu. Teraz w inna jest 
jeszcze 500 złotych, a po­
nieważ zachorowała t przer­
wała pracę, prosi nabrzm ia­
łym i od łez słowam i o da­
rowanie je j reszty manka.

Autorem  drugiego listu 
jest Czesław B istrom  ze 
Szczerbięcina w  woj. gdań­

skim, k tó ry  po powrocie z 
wojska został nam ówiony  
przez swego szwagra do 
objęcia punktu  sprzedaży 
pomocniczej. B istrom  pod­
pisał weksel na 15000 zło­
tych, ale sprzedażą zajmo­
w ał się w łaściw ie szwagier 
i jego córka. A kiedy już  
po k ilk u  tygodniach re­
manent wykazał k ilk u ty ­
sięczne manko, chłopiec — 
form aln ie  odpowiedzialny 
za brak  — s trac ił głowę i 
uciekł z domu.

B istrom  pisze n iew praw ­
ną ręką: „ I  od te j pory cho­
dzę i tu łam  się odcięty od 
świata, Do rodziny  nie m o­
gę pójść, bo nie wiem  co 
by m ój ojciec powiedział 
Pracowałem w  pegeerach, 
ale też n ie wolno  m i tego 
robić, bo nie mam zamel­
dowania. K iedy widzę, ja k  
ludzie pracują przy a kc ji 
żniwnej, aż m i się serce 
kraje, bo i ja  do nich na­
leżałem, ale dziś jestem w i­
nowajcą  i przestępcą w o­
bec ojczyzny".

Takie są smutne lis ty  
m łodych „m ankowiczó  w",
ja k  potocznie nazywa się 
sprzedawców '' sklepowych, 
którzy zakończyli swą ka­
rie rę  handlowa m niejszym  
czy w iększym m ankiem. A 
w ie lu  z nich, to ludzie, k tó ­
rzy nie zaw in ili, nie u k ra ­
d li, nie w łoży li m ienia spo­
łecznego do kieszeni.

W jaki to sposób powsta­
ją nieszczęsne manka« „bez 
w iny"?  „Sposobów" jest 
niestety wiele. G łównym  
jest chyba fałszywe prze­
konanie. że aby pracować 
w sklepie... nie trzeba nie

umieć. Gminne spółdzielnię 
angażują niestety często na 
stanowiska odpowiedzial­
nych m ateria ln ie  sklepo­
wych młode dziewczęta i 
młodych chłopców, zupeł • 
nie nie in teresują się ich 
kw a lifika c ja m i. Wystarcza 
— podpisanie zobowiązania 
(które się potem egzekwu­
je).

A te nowy sklepowy  ni*
umie... wpraumi* liczyć, t*  
ju t  jego sprawa. Z rachun­
kami jest źle, ale to prze­
cież dopiero sklepowe abe­
cadło. A gdzie znajomość 
przepisów i  techn ik i p rz y j­
m owania towarów, dokony­
wania odpisów ubytków  na­
tura lnych , zabezpieczania 
towarów  przed zepsuciem i 
w ie lu  innych, prostych na 
pozór czynności, kry jących  
jednak za sobą zdradliwe  
niebezpieczeństwo manka.

W prawdzie  — nie świę­
ci ga rnk i lepią, ale „ni* 
świętem u"  stającemu po 
raz pierwszy w  ty c iu  za 
ladą sklepową potrzebna 
jest pomoc. Nie ty lk o  in­
struktaż ze strony spół­

dzielni, ale t pomoc ko­
legów  t koleżanek, po­
moc organizacji rńłodżie- 
żowej.

W róćmy jeszcze na 
chw ilę  do innych „spo­
sobów" powstawania 
manka „bez w in y "  skle­
powego. Za Czesława Bt- 
strama sprzedawał jego 
szwagier, gdzie indzie j 
sklepowa przyjm ow ała  
tow ary  od konwojenta  
nie sprawdzając ich wa- 
gł, inna miała miękkie 
serce t „udzie la ła  kre­

d y tu "  na prawo  4 lewo.
Żałosne są rezu lta ty  bra­

ku k w a lif ik a c ji a nawet 
nieuwagi, ła tw ow ierności i 
lekkomyślnego „jakoś to bę­
dzie". Rezultatem  są ty­
siące sm utnych lis tów  s 
jednobrzm iącym  refrenem : 
Darujcie mi manko. I  je­
dynie słuszna na tę prośbę 
odpowiedź: Jesteś odpowie­
dzia lny i  musisz zapłacić.

Przeważająca większość 
pracow ników  sklepowych  w  
spółdzielniach gm innych  to 
młodzież. I  dlatego kolom  
ZM P nie wolno nie dostrze­
gać niebezpieczeństw gro­
żących dziewczętom  i 
chłopcom  rozpoczynającym 
trudną  i odpowiedzialną  
pracę w handlu.

Myślę, że organizacje
młodzieżowe na wsi zwró­
ciwszy na ten problem  u- 
wage znajdą rozmaite fo r­
my pomocy dla koleżanek 
i  kolegów zatrudnionych  w 
wiejskim handlu. Powinno  
się tu  znaleźć miejsce i  na 
przyjacie lską przestrogę 
przed zbyt pochopną, cza­
sem przerastającą przygo­
towanie kandydata decy­
zją, na stałe i&teresowanie 
się pracą młodego sklepo­
wego, na konkretną  pomoc 
przy różnych czynnościach 
sklępowych.

Bo darować nie możemy 
ani jednego grosza ze spo­
łecznego m ajątku, ale mo­
żemy t pow inniśm y  — po­
móc.

M. B A ftK O W lC Z

Do ZMP przychodzą nowi członkowie
W IA T LO  lam py rozprasza 
zaledwie wąski krąg ciem­
ności, kładzie się na młodych, 
ogorzałych twarzach, odbija 
się w niebieskich, piwnych i 
czarnych oczach. Dalej, poza 

wąskim  kręgiem blasku panuje głęboki 
mrok. Stół i dw ie ła w k i, to ca łe , wypo­
sażenie św ietlicy. Jakże sgumnie brzmi 
ta nazwa wobe;c rzeczywistego stanu rze­
czy. Obszerna izba — zaśmiecona i nie 
zam iatania od miesięcy, pokryte kurzem 
wzniesienie — służące daw nie j za scenę, 
zimne powiewy w ia tr^ , wpadają przez 
w ybite szyby. N iem iłe, n ieprzytu lne w ra­
żenie spraw ia ta świetlica.

Można powiedzieć, że je j obraz to od­
bicie pracy koła ZM P w Borucinku, któ­
re już od dłuższego czasu zapomniało o 
swej ro li i swych możliwościach.

Na ławkach, na podwyższeniu siedzą 
młodzi ludzie — chłopcy i dziewczęta — 
praw ie cała młodzież Borucinka. Cel dzi­
siejszego zebrania — w ybory delegata na 
konferencję powiatową ZM P i przyjęcie 
do organizacji nowych członków.

Zebranie rozpoczęte, ale prawdę po­
wiedziawszy dyskusja nie bardzo się 
„k le i“ . Co tu zresztą m ówić o pracy kola 
ZM P w gromadzie. To co jest teraz, moż­
na by skw itować jednym  zdaniem: „ko ­
ło śpi“ . Dlaczego?

W ystarczy przecież »lęgnąć myślą 
wstecz, aby przed oczami wszystkich 
stanęła ja k  żywa gwarna, czysta św iet­
lica, prom ieniejąca młodzieńczym śmie­
chem i radością — kuźnia nowych po­
m ysłów zetempowców — miejsce odpo­
czynku po pracy i godnej rozryw ki.

Nie trudno przypomnieć sobie i co­
dzienne w ieczorki młodzieży, wspólne 
czytanie książek I pism, wesołe śpiewy, 
prace nad organizowaniem zespołu a rty ­
stycznego 1 późniejszą pracę samego ze­
społu, pierwszą ich sztukę: „Gospodarz 
to ja “  — ogrom radości z tego w ystaw ie­
nia i uznanie ze strony całej gromady.

Ale nie ty lko  św ietlica była tym  ogni­
skiem koncentru jącym  działalność m ło­
dzieży Borucinka. Słuszniejszym byłoby 
powiedzenie, źe była ona glebą, na któ­
re j mogła się dobrze rozw ijać coraz bo­
gatsza w treść i form ę działalność m ło­
dzieży. Przecież niecały rok temu pow­
stała w gromadzie spółdzielnia produk­
cyjna, nazwana przez członków, im. „ I I  
Zjazdu PZPR“ , Przecież w pracy nad za­

kładaniem  spółdzielni żywy udział b ra li 
zetempowcy. Jarosław Chaberski — w i­
ceprzewodniczący kola ZM P został sta­
tu tow ym  członkiem spółdzielni. Józef 
K o łtuńsk i przekonał ojca i sam też pra­
cuje na wspólnym. Damian Ostrowski 
został w spółdzielni księgowym.

To prawda, że pracę młodzieży Boru­
cinka ożyw ia ły i rozpalały nowe wyda­
rzenia, nowe akcje i uroczystości. Weź­
my ty lk o  Zlot. Idea Z lo tu na długo zago­
ściła w  sercach całej m łodzieży, porwała 
ją do czynu, dodawała s ił i zapału. W y­
bory do Sejmu, IV  Św iatow y Festiwal 
Młodzieży i Studentów w Bukareszcie — 
to by ły  okresy, w czasie których praca 
koła ZM P wyglądała naprawdę dobrze.

A teraz — przykry kontrast. Zupełnie 
jak  biała i czarna plama. N iedobry w ia tr 
pow iał po Borucinku.

Nic nie uspraw ied liw ia  zetempowców, 
ani tych co usilnie i dobrze pracują w 
spółdzielni, ani tych co pomagają swym 
rodzicom. Nie wolno było im  tak zanied­
bać roboty organizacyjnej, pozwolić za­
niknąć osiągnięciom. N ie p o tra fili u trzy­
mać tempa pracy, zagubili swą pomysło­
wość i in ic ja tyw ę, zapom nieli o obowiąz­
ku przodowania w gromadzie.

Prawdą jest także, że młodzież w  Bo­
ruc inku niew iele w ie dotąd o I I  Zjeżdzie 
ZMP.

Nad stołem pochyla się k ilk a  głów. W 
m igo tliw ym  blasku lam pki wyglądają 
one ja k  otoczone aureolą. Skrzypią pió­
ra na sztywnym  kartonie. Jeszcze ty lko  
złożyć podpisy. A więc drżąca, drobna 
ręka powoli ka lig ra fu je : M aria Lisiecka, 
potem druga ręka pisze W łodzim ierz 
Ostrowski, trzecia —  Jan Chaberski.

Jeszcze opin ie polecające stałych człon­
ków... W rubrykach po jaw ia ją  się nowe 
lin ijk i,  nowe charaktery pisma.

Któż są ci ludzie, którzy idą do orga­
nizacji? ,Czym się k ie ru ją  przy podpisy- 
w aniu^ć iek larac ji zetempowskich?

M arysia Lisiecka — prosta, nieskom­
plikowana natura, dziewczyna cicha i 
spokojna, zda się aż nazbyt poważna na 
swój wiek. Lisiecka jest sierotą — nie 
m iała szczęśliwego, radosnego dzieciń­
stwa. Obecnie mieszka i pracuje u sio­
stry. M arysia idzie do ZMP, by znaleźć 
tam drugą rodzinę, dziesiątki nowych 
braci i sióstr, idzie po to, by je j czoła 
nigdy już nie przekreślały bruzdy smut­
ku, za którym  kry je  się ból.

A inn i. W łodek Ostrowski ma 15 lat»

Żywy to 1 wesoły chłopak, Lubiany jest 
przez wszystkich. Może to nie tvlko jego 
zasługą, może sympatia jaką gromada 
obdarza jego starszego brata Damiana — 
księgowego w spółdzielni produkcyjnej i 
jego ojca — członka spółdzielni i sekre­
tarza POP — spływa także r.a Włodka

Włodek kończy teraz T klasową szko­
łę. Po jej ukończeniu chce iść na kurs 
traktorzystów i później jako pracoWmk 
POM-u obrabiać pola swej spółdzielni.

Pozostaje jeszcze Jarek Chaberski, 
10 - letni chłopak, syn średniorolnego 
chłopa z Borucinka. Starszy brat Jarka 
jest w wojsku, toteż cały ciężar nie­
sienia pomocy rodzicom w uprawie 
ziemi spadł na barki Jarka. Ale Jarek 
to hardy duch, nie lęka się pracy. Jarek 
na zebraniu powiedział: „Przyjęcie do 
ZM P — bardzo mnie zobowiązuje. Będę 
się starał jeszcze lepiej pracować dla 
dobra Ojczyzny!"

Tacy właśnie ludzie zgłaszają się do
organizacji.

Przyszli do ZM P — chcą stać się człon­
kami organizacji 1 nie po to bynajmniej 
by próżnować, by po zebraniu odejść do 
domów i nic dalej nie robić.

Ludzie ci chcą pracować, chcą znów, 
tak jak -dawniej weselić się, śpiewać w 
świetlicy, czytać książki i zapełniać wieś 
zaraźliwą radością 17 lat.

Tę młodzież trzeba porwać, rozpalić w 
jej sercach płomień walki z trudnościa­
mi ! przeciwieństwami, wpoić w umysły 
prawdę — że każdy członek ZM P jest 
odpowiedzialny za to co dzieje się w je­
go gromadzie.

Może właśnie zebranie wyborcze dele­
gata na konferencję powiatową (delega­
tem wybrany został Jarosław Chaberski) 
pomoże kołu ZM P w Borucinku wrócić 
do ciekawej I systematycznej pracy Nie 
ulega wątpliwości, że każdemu chłopcu 
i dziewczynie w Borucinku droga jest 
historia swego koła ZM P, drogie sa 
wspomnienia dobrej pracy. Trzeba by 
zetempowcy gruntownie zerwail z obo­
jętnością. brakiem .aktywności, by prze­
jawiali więcej Inicjatywy w pracy orga­
nizacyjnej.

Warto także, by ZP ZM P w Aleksan­
drowie Kujawskim ze swej strony zain­
teresował się kołem I pomagał mu na 
codzień —- a nie tylko w czasie wielkich
kam panii politycznych.

L. JANUSZEWSKI

Kary więzienia za przestępstwa
Jan Rosłan źle w yw iązyw ał 

się z obowiązków k ierow nika 
sklepu spożywczego M HD nr 106 
w  Warszawie. Często przycho­
dził do pracy p ijany, dopusz­
czał do tego, te  w  sklepie psu­
ły  się n iektóre a rtyku ły . Wresz­
cie Rosłan zaczął kraść pienią­
dze z kasy i tow ary ze sklepu. 
M anko wyniosło 20Ó tys zł.

Wyrokiem sądu Jan Rosłan 
skazany został na 5 lat więzie­
nia.

"ćr

Eugeniusz Januslk 1 Tadeusz 
Le jew ski w łam a li się do skle­
pu z pasmanterią M HD nr 36 
w Warszawie, z którego zrabo­
w a li w iele różnych towarów  na 
sumę 9 tys. zł. Z łodzieje zostali 
zauważeni przez przechodniów, 
gdy us iłow ali ukryć  w o rk i ze 
swym łupem w  p iw n icy jedne­
go ze zniszczonych domów przy 
ul. Żelaznej. Sąd skazał Jano­
sika I Lejewskiego na kary po 2 
lata więzienia.

Józef Szpala kierowca z huty 
„S talowa W ola", będąc w sta­
nie nietrzeźwym, siad! za kie­
rownicą samochodu. M ia ł on za­
wieźć grupę robotn ików  do 
pracy. Zamroczony alknhoiem 
jechał po ryzykancku i w rezul­
tacie spowodował tragiczny 
wypadek: jeden z pasażerów 
poniósł śmierć na m ie jscu^ a 7 
zostało ciężko rannych Szpata 
skazany został wyrokiem Sądu 
Wojewódzkiego na 5 lat wię­
zienia.

-A-

20-letni Eugeniusz Btońsk. w  
ste ie nietrzeźwym  w yw oła ł 
gorszącą aw anturę w tram w a ju  
lin ii 30 yr Warszawie. Obrzucał 
pasażerów tram w a ju  w yzw iska­
mi, a jedną z pasażerek uderzył. 
Gdy sprowadzono m ilic jan ta , 
chuligan obrzuci) go now ym yte - 
kiem  obelg.

Wyrokiem Sądu Powiatowego 
w Warszawie Błoński skazany 
został na I rok więzienia.

H U M O R

—- Znamy się zaledwie 5 minut, a ju t  mówisz, źe mnie ko­
chaszI (Av»ngu»r<JU)

*
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Depesza E. Herriota 
do członków 

Rady Najwyższej ZSRR
M OSKW A. —  Jak poda j* a- 

fe n c ja  TASS, w  odpowiedzi na 
depeszę grupy członków Rady 
Najwyższej ZSRR, wystosowaną 
do E. H errio ta  w  zw iązku z 30- 
leclem naw iązania stosunków 
dyplom atycznych m iędzy ZSRR 
a Francją, nadeszła depesza tre­
ści następującej:

„D zię ku ję  W am  za wzruszającą  
depeszę, k tó ra  w yw o ła ła  m iłe  dla 
m nie wspom nienia. Jestem szczę­
ś liw y , te  zdołałem  w  trudn ym  o- 
kresie  nawiązać m iędzy nam i sto­
sunki dyplom atyczne. B yłem  zda­
n ia, ie  nie można bezkarn ie  prze­
kreślić  na m apie ta k  w ielkiego  
k ra ju  Jak Wasz.

Jestem dziś zdania, łe  sojusz jed ­
ne j części E uropy jest ty lk o  bez­
podstawną i n ie trw a łą  decyzją. Ja­
ko stary rep u b likan in  francuski 
pragnę gorąco, aby narody, a zw ła­
szcza oba nasze narody, m ogły p ra ­
cować I spożywać swój chieb w 
w arunkach  trw ałego poko ju , bez 
obawy absurdalnej w o jny .

Za Waszym pośrednictw em  prze­
syłam  pozdrow ienia narodow i ro­
syjskiem u.

Edouard H errlo t*

Dzień walki przeciwko remiWaryzacfi Niemiec zach., o pokój

Naród francuski mówi: NIE Herr Adenauer
PARYŻ. Na wezwani* krajowej Rady Pokoju, odbył się w 

dniu 31 października w całej Francji „Dzień walki przeciwko 
remllltaryzacjl Niemiec zachodnich, o pokój“.

Obchód tego Dnia poprzedziła aktywna kampania, podczas 
której zbierano podpisy pod petycjami 1 rezolucjami, protestu­
jącymi przeciw uzbrajaniu odwetowców bońsklch, przeciwko 
uchwałom londyńskim I paryskim.

31 października tysiące delega­
c ji mas pracujących odw iedziły

Perspektywy 
rozwoju handlu 

W schód-Zachód
BUKARESZT. Odbyła się tu 

konferencja prasowa, na której 
przemawiał bawiący w Rumunii 
sekretarz generalny Komlte - 
tu Popierania Rozwoju Han­
dlu Międzynarodowego, Robert 
Chambelron.

Uważam — oświadczył on — 
te  w  rozw oju handlu międzyna­
rodowego należy koniecznie i 
przede wszystkim  uwzględnić 
wym ianę handlową m iędzy Za­
chodem a Wschodem. W  ciągu 
ostatnich 2 la t osiągnięto pe­
w ien postęp w  rozw oju w ym ia ­
ny handlow ej między Zacho­
dem a Wschodem. W edług da­
nych Europejskie j K om is ji Go­
spodarczej ONZ, w  I  kw a rta le  
1953 r. handel m iędzy Europą 
wschodnią 1 zachodnią wyrażał 
Się sumą 359 m ilionów  dolarów, 
a w  analogicznym okresie 1954 
roku  w yn iós ł 561 m ilion ów  do­
la rów . Uważam, że jedną z 
przyczyn tendencji do rozwoju 
te j w ym iany handlow ej jest su­
kces M iędzynarodowej Konfe­
renc ji Gospodarczej w  Moskwie. 
Z drugie j strony Stany Z jedno­
czone wzm ogły po litykę  pro tek­
cjonistyczną. Na Zachodzie prze­
ja w ia  się niepokój w  zw iązku z 
rosnącym i trudnościam i ekono­
m ik i am erykańskiej. Eksporte­
rzy  1 koła gospodarcze Zacho­
du dobrze Jeszcze pam iętają 
sku tk i kryzysu USA w  latach 
trzydziestych. Tym  też tłum a­
czy się wzmożenie tendencji do 
coraz częstszego zwracania wzro­
ku w  stronę k ra jó w  Wschodu.

W edług  obilezeri eksp ertów  — 
m ów ił d a le j C ham belron  — w  
norm alnych  w a ru n k a c h  handel 
m iędzy  W schodem  a Zachodem  
m ógłby  ulec zw iększen iu  o 3 —  
5 m ilia rd ó w  d o la ró w  roczn<e. 
C ham belron po d kreś lił, te  po li­
ty k a  d y s k ry m in a c ji gospodarczej, 
up ra w ian a  p rze z  m ocarstw a za- 
chodnle, a w  szczególności p rzez  
USA, wobec k ra jó w  d e m o k ra ty c z­
nych, zaszkodziła  In teresom  tych  
m ocarstw . S tw ie rd z ił on w reszcie, 
te  w skutek żądan ia  kół gospodar­
czych , rząd y  m ocarstw  zachod­
nich zm uszone by ły  ograniczyć  
listę tow arów  ob jętych zakazem  
eksp ortu  do k ra jó w  W schodu.

przedstaw icie li w ładz francu 
skich, wręczając im  dokum enty 
protestacyjne. Jak podaje dzien­
n ik  „Liberation*4, w  samym ty l­
ko Paryżu złożono pod rezolucja­
m i pro testacyjnym i k ilkadziesią t 
tysięcy podpisów.

K ilkaset d e legac ji z różnych  
dzie ln ic  P a ry ża  I poszczególnych  
zak ład ó w  p ra cy  zostało p rz y ję ­
tych p rze z  p rzeds taw ic ie li w ładz  
I p rzez p a rys k i k om ite t obchodu  
D nia W a lk i. W  Lyonie pod pety-

Jak podaje p rasa fran cu sk a , w  
S trassburgu  odbyło się spotka­
nie przeds taw ic ie li k o le ja rz y  z 
M a rs y lii z de legac ją  k o le ja rzy  z 
K ilo n jl (N iem cy zachodnie). K ole­
ja rz e  niem ieccy s tw ie rd z ili, że 6 
m ilionów  członków  zachodnio  - 
niem ieckich zw iązk ó w  zaw odo­
w ych w ypow iedzia ło  się p rz e ­
c iw ko  uchw ałom  londyńskim  i pa ­
rys k im .
Kom entując przebieg m an ife ­

stacji w  dn iu 31 października, 
redaktor naczelny „Humanite“ 
Andre S til pisze m. in .: „Mimo 
że napływające Informacje mają

c jam l z łożyło  podpisy 25 tys. | charakter fragm entaryczny, to 
osób. w  Le H avre  m er m iasta i jednak już  teraz można s tw ie r-

*  ^ le ń  31 października 
testacy jne  d la  p rze ka za n ia  p re - j sta* SW Początkiem nowego eta- 
m le ro w l M endes-France‘ow l. W ! p u  w a lk i narodowej przeciwko 
T u lu I i®, p rzedstaw ic ie le  w tadz ra ty f ik a c ji uk ładów  londyńskich 
p rz y ję li 85 de legac ji, k tó re  w rę - 5 Da k |  h  p r a „ ,i_  
c zy ły  petycje  z 5 tye. podpisów. t ra w ie  wszędzie w y-
W B ordeaux zeb ran o  10 tys. pod- i n,«> akc ji przewyższyły na.jbar- 
pisów, w  Rouen — 4 tys. podpi- j  dziej optym istyczne przew łdywa-
sów, w  Bezłers — 5 tys. podpi 
sów, w  Nicei — 10 tys. podpi­
sów itd.

Rada generalna departamentu 
Correze p rzy ję ła  jednom yśln ie 
rezolucję wypow iadającą się 
za pokojow ym  rozwiązaniem 
wszystkich spornych problem ów 
międzynarodowych i za zwoła­
niem  kon fe renc ji czterech w ie l­
k ich m ocarstw  w  spraw ia pro­
blemu niemieckiego.

nia"

Naród angielski 
protestuje

LO N D YN . Prasa podaje, że
delegacja ludności Manchesteru 
odw iedziła wybranego w  jednym  
z okręgów tego m iasta posła la - 
bourzystowskiego Lèvera. Le­
ver oświadczył członkom delega-

Dziennik „Żenminżibao“ 
o luizycie premiera Nehru
P E K IN . —  Dziennik „Żenminżibao“ opublikował artykuł redak­

cyjny pt. „Rozwój przyjaznych stosunków między Chinami a 
Indiam i“, poświęcony wizycie premiera Ind ii Nehru w Chlń' 
sklej Republice Ludowej.
W spólne dążenie Chin 1 In d ii 

do pokoju —  pisze dz ienn ik  — 
znalazło w yraz w  w izytach przy­
jaźn i prem ierów  obu k ra jów , w  
przyjaznych rokowaniach 1 w 
w yn ikach tych rokowań. Chce­
m y prowadzić wspólną w a lkę  o 
usunięcie przeszkód na drodze do 
utworzenia i  rozszerzenia s tre fy  
pokoju w  A z ji, o u trw a len ie  po­
ko ju  w  A z ji 1 na całym świecie. 
Chcemy nie ty lk o  walczyć o da l­
sze umocnienie 1 rozw ój poko­
jow e j współpracy m iędzy China­
mi i Ind iam i, chcemy również 
naw iązania tak ich  samych sto­
sunków z każdym kra jem , k tó ry

szczerz# pragn ie umocnienia 
przyjaznych stosunków'.

W izyta premiera Nehru — pi­
sze w  zakończeniu „Zenmlnżl- 
hao" — przyczyniła się do pogłę 
hienia wzajemnego zrozumienia 
I zaufania między obu krajam i. 
Rokowania chińsko-hinduskle 
przebiegały w przyjaznej I ser­
decznej atmosferze. Niemniej 
jednak pozostaje jeszcze wiele 
do zrobienia w dziedzinie stosun­
ków między naszymi krajami. 
W alka o pokój Jest trudnym za­
daniem. Niewątpliwie w oparciu 
o wzajemne zaufanie I współpra­
cę wykonamy je pomyślnie.

Wyniki spisu ludności w Chinach
P E K IN . Prasa chińska za- 

mieszczą komunikat Pań­
stwowego Biura Statystycz­
nego ChRL o wynikach 
przeprowadzonego spisu 
ludności Chin Ludowych. 
Według tych danych, w  
dniu 30 czerwca 1953 r. 
liczba ludności chińskiej 
wynosiła 601.938.035 osób. 
Na terytorium Chin (wraz 
z Talwanem) mieszka 
590.194.715 osób, pozostałych 
zaś 11.743.320 osób — są to 
Chińczycy zamieszkali za 
granicą. Wśród ludności 
Chin (bez Taiwanu) —

93,94 proc. stanowią Chiń­
czycy, zaś 6,06 proc. —  
mniejszości narodowe.

13.26 proc. ludności Chtn 
mieszka w miastach.

Najgęściej zaludnioną 
prowincją Chin Ludowych 
Jest prowincja Szecz.uan, w  
której mieszka 62.303.990 
osób. W  stolicy Chin — Pe­
kinie — mieszka 2.768.149 
osóh, w  Szanghaju —  
6.204.417 osób.

Najstarszy mieszkaniec 
Chin ma 155 lat. Przeszło 
3.380 osób przekroczyło 100 
lat życia.

ejl, że stanowczo występuje prze­
c iw ko układom  pa rysk im  w  
spraw ie uzbrojenia Niem iec za­
chodnich, oraz że wypow iada się 
za rokow aniam i m iędzy cztere­
ma m ocarstwam i w  celu zawar­
cia ogólnoeuropejskiego układu o 
bezpieczeństwie zbiorowym .

Lever ostro napiętnował u- 
chw ały londyńskie i paryskie do­
tyczące uzbrojenia N iem iec za­
chodnich.

C zło n k o w i, z jednoczonego ko­
m ite tu  przew odniczących  rad  z a ­
kładow ych 11 fa b ry k  „R olls-R oy­
ce" uchw alili Jednom yślnie rezo ­
lu cję  p ro tes tu jącą  p rzec iw ko  u- 
z b ra ja n iu  Niem iec zachodnich. W  
rezo lu c ji te j zob ow iązu ją  się oni 
udzie lić  poparc ia  zachodnio-n ie- 
m ieckim  zw iązkom  zaw odow ym  w 
Ich walce o pokojow e ro zw ią za ­
nie kw estii n iem ieck ie j.

Po uchw alen iu  te j rezo lu c ji 
w śród 25.000 robo tn ików  z a k ła ­
dów ..Rolls-Royce“ p rzystąp iono  
do zb ie ra n ia  podpisów pod pety ­
c jam i za w ie ra ją c y m i protest 
p rzec iw ko  u z b ra ja n iu  Niem iec z a ­
chodnich.

•Sr
LONDYN. W  dn iu SI paździer­

n ika  rozpoczęły się w  Londynie 
obrady bry ty jsk iego  Kongresu 
W a lk i o Bezpieczeństwo M ię­
dzynarodowe. Na kongresie tym  
reprezentowane są liczne organ i­
zacje polityczne, społeczne, k u l­
tura lne 1 re lig ijne .

W  drug im  dn iu  obrad kon­
gresu — 1 listopada — uczestni­
cy obrad kon tynuow a li dyskusję 
nad sprawą pokojowego uregulo­
wania spornych problem ów m ię­
dzynarodowych i powzięli sze­
reg uchw ał o zaktyw izow aniu 
w a lk i o pokój.

R E ZO L U C JA  dotycząca prob le- 
m u n iem ieckiego  w zyw a  

w szystk ich  obrońców  poko ju , aby  
Żądali od członków  parlam en tu  
od rzu cen ia  uchw ał londyńskich I 
w ystępow ania  za natychm iasto­
w ym  w znow ien iem  rokow ań 4  
w ie lk ich  m ocarstw  w  spraw ie  
Niem iec.

Kongres uch w a lił także dekla­
rację w  spraw ie zachowania po­
koju. Deklaracja  ta głosi m. in.:

Be z p ie c z e ń s t w o  m iędzy-
narodow e nie m oże za ­

panować w  świecie podzielonym  
na b loki. R ozw iązanie prob lem ów  
będących p rzy czy n ą  podziału  
świata i g rożących  ludzkości w o j­
ną, m oże być osiągn ięte Jedynie 
dzięk i w spólnym  w ysiłkom , o- 
w ian ym  duchem  po ro zum ien ia  i 
w spó łp racy . Zakaz bron i m asowej 
zag łady , ro zb ro jen ie , spraw a  
Niemiec I bezpieczeństw a w  Eu­
ropie. ostateczne rozw iązan ie  
kw estii ko rea ń sk ie j, spraw a  
p rzy zn a n ia  Chinom  należnego  
Im m iejsca w  ONZ, bezpieczeń­
stwo w  A z ji, prob lem  niezaw is ło­
ści narodów  kolonia lnych i za ­
leżnych, usunięcie przeszkód  na 
drodze  do w y m ia n y  k u ltu ra ln e j 
i hand low ej m iędzy k ra ia m i — 
w szystko to m oże być osiągnięte  
pod w a ru n k ie m  w spółdziałan ia  
w szystkich k ra jó w .

Pokojow e w spółistnienie k ra jó w  
w ym aga  w za jem neqo poszanowa­
nia p ra w , zgodnie z 5 zasadam i 
pro k la m o w a n y m i p rzez p re m ie ra  
N ehru  i p re m ie ra  Czou E n -la i‘a.

W itam y  w ezw anie  św iatow ej 
Rady Pokoju  do podjęcia  na sze­
ro k ą  skalę nowej kam pan ii o 
zw o łanie  w  1955 r. Zg rom adzen ia  
P rzed staw ic ie li Sił Pokoju wszyst 
kich k ra jó w “ .

W  obradach b ry ty jsk iego K on­
gresu W a lk i o Bezpieczeństwo 
M iędzynarodowe wzięło udział 
633 przedstaw icie li 339 organiza­
c ji. _

Sprzeciw SPD
B ER LIN . Zachodnio -  n ie ­

miecka agencja DPA podaje, że 
przewodniczący Socjal-Demo- 
kratycznej P a rtii Niemiec za­
chodnich (SPD) O llenhauer o- 
świadczył na jednej z konferen­
c ji, że „uchwały londyńskie i pa­
ryskie oznaczają rezygnację Re­
publiki Federalnej z walki o 
zjednoczenie Niemiec. SPD nie 
zamierza współpracować na ta­
kiej podstawie".

Zjazd
zjednoczeniowy 

młodzieży Izraela
PARYŻ. 30 października od­

b y ł się zjazd „g ru py  młodzieżo­
w e j“  Lew icow ej P a rtii Socja­
listycznej Izraela (SMÓL). Na 
zjeździe uchwalono rezolucję o 
w stąp ieniu członków te j orga­
n izac ji do Komunistycznego 
Zw iązku M łodzieży Izraela.

Poważna sytuacja 
w Afryce Płn.

PARYŻ. — Jak podaje prasa 
paryska, we Francuskie j A fry ­
ce Północnej nastąpiło poważne 
zaostrzenie się sytuacji. N a j­
szersze masy ludności Tunisu, 
M aroka i A lgeru w yrażają nie­
zadowolenie z. powodu reżimu 
kolonialnego i domagają się po­
sunięć, które gw arantow ałyby 
im  niezawisłość narodową.

Jak donosi dziennik „M o n ­
de“ , w  Casablance zostało zabi­
tych w  ostatnich dniach 6 osób. 
a przeszło 20 zostało rannych. 
W szeregu m iast M aroka doko­
nano licznych aresztowań. Prasa 
podaje, że 1 listopada w  róż­
nych punktach A lgeru dokonano 
przeszło 30 zamachów na poste­
ru n k i po licy jne  I urzędy. Zama­
chy te są dziełem ugrupowań 
nacjonalistycznych. Jest w ie le o- 
f ia r  w  zabitych i rannych. Po­
lic ja  przeprowadza liczne aresz­
towania. Jak podaje agencja 
France Fresse, rząd francuski 
w ys ła ł samolotam i do A lgeru 
trzy  ba ta liony w o jsk spadochro­
nowych i trzy  kompanie piecho­
ty.

Wielka katastrofa 
samolotu amerykańskiego

NOW Y JORK. W ie lk i cztero- 
m otorowy w o jskow y samolot a- 
m erykański, na pokładzie k tó re ­
go zna jdowały się 42 osoby, za­
g iną ł nad A tlan tyk iem .

Terror w Iranie

T rybuna ł w o jskotcy fe ru je  nowe w y ro k i Śmierci na oficerów , oskarżonych o przynależność
do organ izacji opozycyjnych.

Na zdjęciu : jedna z ostatnich egzekucji.

Szlakami 
pięciolatki

W  M ołdaw ii, n ie opodal m iasta 
Dubossary, powstaje pierwsza 
na Dniestrze e lek trow n ia  wod­
na. Budowa czterech tam, któ­
rych łączna długość sięga Jed­
nego k ilom etra , jest już  na u- 
kończeniu. Betonowa zapora 
główna wznosi się na wysokość 
ośmiopiętrowego domu. K ory to  
Dniestru zostało zamknięte.

Budowniczow ie e lektrow ni 
w ykona li już przeszło 90 proc. 
robót ziemnych i betoniarskich 
T rw a ją  prace nad montażem 
tu rb in  dwu pierwszych agrega­
tów. Na zapleczu budowy przez 
całr dobę pracuje baza — spe­
c ja ln ie  wybudowane zakłady 
betoniarskie, ciesielskie, me­
chaniczne, D ziesią tki fa b ryk  w  
całym  k ra ju  w ykonu ją  zamó­
w ienia budowy. Ręka w rękę z 
M ołdaw ianam i wznoszą p ierw ­
szą dniestrzańską e lektrow nię  
wodną robotnicy rosyjscy, b ia­
łoruscy. ukraińscy.

Pierwszy turbozespół dubos- 
sarskiego węzła wodnego jeszcze 
przed końcem bieżącego roku 
dostarczy energ ii e lektrycznej 
lak ładom  przem ysłowym  pobli-

E M P  [ M D
Nowe domy ulice i place

skich m iast —  K iszynlowa, Te­
respola, O rgie jewa, licznym  sta­
c jom  maszynowo -  trak to row ym  
i kołchozom w  w ie lu  rejonach 
rep ub lik i m ołdawskie j. W ypełni 
się zb io rn ik  w odny o pow ierz­
chn i 67 km *. Poziom wody 
na rzece podniesiony zostanie dc 
16 m etrów , co w p łyn ie  na spław- 
ność Dniestru. Nawodnione zo­
staną znaczne obszary z iem i u- 
prawnej. Energia płynąca * 
pierwszej dntestrzańskiej e lek­
trow n i wodnej przyczyni się do 
dalszego rozw oju gospodarczego 
i ku ltu ra lnego M ołdaw skie j Re­
p u b lik i Radzieckiej.

Na zdjęciu (u góry): ucznio­

w ie  jednej ze szkół w  Dubos- 
sarach zorganizow ali wycieczkę 
na teren budowy,

ó
Stałe i wszechstronne polep­

szenie w arunków  życiowych lu ­
dzi radzieckich —  to  sprawy 
stojące w  centrum  uwagi 
P a rtii l  Rządu R adzieckie­
go. Do dnia wybuchu drugie j 
w o jny św iatow ej ilość mieszkań 
w  miastach i osiedlach wzrosła 
dw ukro tn ie  w porównaniu z ro­
kiem  1917. W ojna zadała budow­
n ic tw u  radzieckiem u d o tk liw y  
cios — zbombardowano setki 
miast, spłonęły tysiące wsi. W 
miastach uległo zniszczeniu oko­
ło 70.000 000 m kw . powierzchni 
m ieszkalnej.

Prace nad odbudową podjęto 
jeszcze przed zakończeniem w o j­
ny. W roku 1950 ' odbudowano 
ju t  ca łkow ic ie  m iasta takie  jak  
Leningrad, S talingrad, Rostów, 
StaWropol, K ursk, K a lin in , K i­
jów , Charków, Dniepropetrowsk, 
S talino, Zaporoże, M ińsk, Ry-1 
ga, T a llin , W ilno, Petfozawodsk, I

K iszyn ińw  I In. 183.000.000 m kw. 
powierzchni m ieszkalnej domów 
wybudowanych w latach powo­
jennych w miastach i osiedlach, 
przeszło 4 m iliony  nowych do­
mów na wsi — te liczby nie w y ­
magają komentarzy. Dodajmy, że 
w  okresie trw an ia  jednej tylko, 
p ią te j p ięcio la tki, rozpoczęto bu­
dowę domów, których łączna po­
w ierzchnia mieszkalna wyraża 
się liczbą 105 m ilionów  m kw. 
Dane te nie obejm ują budow nic­
twa indyw idualnego, na które 
państwo przeznacza znaczne 
kredyty. Równocześnie z robo­
tam i budow lanym i prowadzone 
są na w ie lką  skalę prace nad 
rozbudową sieci wodociągów i 
kanalizacji, nad budową nowych 
gazowni i c iepłowni, nad roz­
w ojem  i uspraw nieniem  tra n  ■ 
sportu m iejskiego.

Na zdjęciu (poniżej): nowe 

domy mieszkalne na kijowskim 

Kreszczatlku, cen tra lne j a rte rii 

stolicy Radzieckiej U kra iny.

K O N K U R S

„Poznaj życio 
Kraju Rad’1

P rzed  tygodniem  rozpoczę­
liśm y stały ko n k u rs  ru b ry k i 
„P ozn a j ty c ie  K ra ju  R ad". Co 
tydzień  na tym  m iejscu z n a j­
dować bodziecie dw a pytan ia . 
P ierw sze  z nich:

O CZYM  C H C IA ŁB Y M  
PRZECZYTAĆ W  „POZNAJ  
ZYC IE  KRAJU RAD"? pow ta­
rzać się będzie p rze z  ca ły  o- 
kres trw a n ia  naszego k o n k u r­
su R edakcja  będzie  się s ta ra ­
ła spełniać w m ia rę  m ożno­
ści na jc iekaw sze  W asze Ży­
czen ia, w yrażone  w  odpow ie­
dziach na to pytan ie .

D ru g ie  z konkursow ych  p y ­
tań będzie za każd ym  razem  
Inna. O dpow iedzą na nie bez 
tru d u  w szyscy c l, k tó rz y  In te­
res u ją  się ty c ie m  Zw iązku  
R adzieckiego, w szyscy c l, k tó ­
rzy  Siedzą u k azu jące  się w  
naszej gazecie a rty k u ły  o lu ­
dziach rad z ie c k ich . Ich ty c iu  
I p ra c y , w szyscy cl. k tó rz y  
uw ażn i#  c z y ta ją  „P o zn a j ż y ­
cie K ra ju  Rad“ .

D zis ie jsze nasze p y ta n i*
b rzm i:

W  JA K IC H  REJONACH  
ZW IĄ Z K U  R AD ZIECK IEG O  
KOMSOMOLCY - P IO N IE R ZY  
ZAGOSPODAROW UJĄ NOWE  
ZIEM IE?

W śród  uczestn ików  naszego  
k o n k u rs u , k tó rzy  nadeślą c ie­
kaw # odpow iedzi na p ierw sze  
p ytan ie  I p ra w id ło w e  — na 
d ru g ie , rozlosow anych zosta­
nie 5 ks iążek  p ls a r ty  rad z ie c ­
k ich . K ażdy zw ycięzca  o trz y ­
m a w y b ra n ą  p rze z  siebie po­
zy c ję  *  li te ra tu ry  ra d z le c k ie l. 
Listy  nagrodzonych  I p ra w i­
d łow ej odpow iedzi na zm ien ia ­
jące się py tan ie  naszego kon­
k u rsu  s zu ka jc ie  w  „P o zn a j 
życie  K ra ju  R ad".

W ypo w iedzi konkursow e  
nadsyłać należy w  c iągu  dw u  
tygodni od ch w ili og łoszenia  
ko le jn ych  pytań  na adres: 
R EDAKCJA „S ZTA N D A R  M ŁO­
D Y C H ", W A R S ZA W A , W SPÓ L­
NA 61. zazn acza jąc  na k o p e r­
cie: „P o zn a j życie  K ra ju  Rad". 
W ypo w iedzi należy op atrzyć  
czyte lnym  podpisem  I d o k ład ­
nym  adresem .

W atmosferze walki między monopolami

Wybory w USA
N O W y JORK. We wtorek 2 listopada odbywają się w  Stń* 

naoh Zjednoczonych wybory całego składu Izby Reprezentan* 
tów, 37 senatorów, gubernatorów w 33 stanach oraz 35 wyk* 
szych urzędników państwowych.
Jak w yn ika  z doniesień prasy 

am erykańskie j, ostatnie dni 
kam panii wyborczej m inę ły  pod 
znakiem zaciekłe j po lem ik i m ię­
dzy przywódcam i p a rtii repub li­
kańskie j, obaw iającej sie poraż­
k i w  wyborach, a czołowym i 
przedstaw icie lam i p a rtii demo­
kratycznej, k tó ra  us iłu je  odzy­
skać większość w  Kongresie 
•USA, utraconą w  wyborach w  
1952 r.

W aika wyborcza m iędzy obu 
partiam i sprowadza się główn.e 
do wzajemnego obrzucania się 
sensacyjnymi oskarżeniami. O- 
skarżenia te m ają na celu od­
wrócić uwagę wyborców od rze­
czywiście doniosłych problem ów 
z dziedziny p o lity k i zagranicznej 
i wewnętrznej, problemów, k tó­
re poważnie niepokoją naród 
am erykański. Problem ów takich 
jest wiele.

Jak s tw ie rd ź»  pism o „U nited  
States News and W o rld  R ep ort“ .
Jedną z g łów nych trosk w y b o r­
ców am erykań sk ich  Jest dziś  
w zra s ta jąc e  bezrobocie o raz  k u r ­
czenie się dochodów fa rm e ró w .
W b re w  m achinacjom  o fic ja ln e j 
s tatys tyki, k tó ra  us iłu je  w yka - 
rać . ie  liczba bezrobo tnych  w 
USA spada, zagadn ien ie  bezrobo­
cia s taje  się co raz b a rd z ie j pa­
lące. Jak podaje A m erykań ska  
Federacja  P racy  (A FL), we w rze  
Sniu co n a jm n ie j 5 m ilionów  lu ­

dzi w  USA pozostaw ało b e *  p r*»  
cy. „U n ited  States News and  
W o rld  R ep ort"  pisze, te  w  USA  
Jest obecnie o 1,8 m iliona  bez­
robo tnych  w ięce j n iż podcza*  
w yb o ró w  w  1952 r .
S ta tys tyk i amery-Kańskie w y ­

kazują, że poziom p rodukc ji 
przem ysłowej w  ciągu ostatnie­
go roku spadł o 9 proc. W dn iu  
29 października br. m in is terstw o 
ro ln ic tw a  USA opub likow a ło  o- 
fic ja lne  dane, które wykazują, iż 
dochody farm erów  ostatnio spa­
d ły  o 4,3 m ijia rda  do larów  w  
porów naniu z 1947 r.

Jak już  donosiliśmy, fa la  ter­
roru ze strony w ładz am ery­
kańskich pozbawiła postępowa 
s iły  w k ra ju  możności wysu­
nięcia swych kandydatów  w  
n iektórych stanach. N iem nie j 
jednak Am erykańska P artia  Ro­
botnicza wysunęła w  jednym  ze 
stanów kandydaturę swego 
członka na stanowisko guber­
natora.

W  stanie Kalifornia na liście
kandydatów do Izby Reprezen­
tantów znajdują się przedsta­
wiciele Niezależnej Partii Po­
stępowej.

Głosowanie w całych Sta­
nach Zjednoczonych rozpoczyna 
się o 7 rano i  zakończy się o 
godz. 19.

Szta n d a r
MtODYCH S'POJtT

Piękne i zasłużone zwycięstwo Unii
(OD SPECJALNEGO W Y S ŁA N N IK A )

CHORZÓW . Piłkarzy Kijow a powitał przewodniczący W K K F  
Stalfnogród, Stachoń. W  imieniu gości odpowiedział wice­
przewodniczący Komitetu Kultury Fizycznej USRR Kosygin.

Do spotkania tego drużyny wystąpiły w następujących skła­
dach: Unia — Wyrobek, Bomba, Bartyla, Gebur, Siekiera, 
Buszczyk, Bochenek, (Michałek), Cieślik, Alszer, Tim, Pohl. 
Dynamo Kijów: Makarów, Larionow, Golubiew, Popowicz, 
Koicow, Michalina, Gramatikopulo, Korotkow, Koman, Bog­
danowicz, Fotnin.

Po przerwie atak Dynamo grał w  zestawieniu: Bogdanowicz, 
Koman, Zazrojew, Terentiew, Fomln.

Sędziowali: Czechosłowak Yrbowec, jako arbiter główny oraz 
Bałakin (AS fi R ) j Kowol (Polska) na linii. Widzów 45 tysięcy.

Przed meczem chorzowskim  
n iew ie lu  było takich, którzy 
p rzew idyw a li zwycięstwo U n ii 
w  spotkaniu ze zdobywcą pu­
charu ZSRR— Dynamo (K ijów ). 
Zw ycięstw o trzykro tnego m i­
strza Polski to zasługa przede 
w szystk im  dobre j g ry  dwu 
czołowych napastn ików  — 
C ieślika I AIszera. C i dw aj 
p iłka rze  b y li w  tym  dniu w y­
ją tko w o  dobrze usposobieni to 
też częstymi ra idam i na bram ­
kę M akarow a c zyn ili w ie le 
zamieszania w  lin iach  obron­
nych gości. Obaj dobrze się 
u s ta w ia li i dość dużo strze la li 
z każdej nadarzającej się po­
zyc ji.

Z d ru g ie j jednak strony na 
łk u te k  słabej g ry  T im a i Bo­
chenka w ie le  zain ic jow anych 
a k c ji rw a ło  się lub  też by ły  
one likw id ow a ne  przez dyna- 
m owców.

N iem ałą zasługę w  u trzy ­
m an iu  tak  wysokiego zw y­
cięstwa m istrza Polski mają 
także obrońcy i pomocnicy 
U n ii. Obok bardzo słabych 
m om entów, ja k  częste nie- 
dość dokładne k ryc ie  prze­
c iw n ikó w  i złe podawanie p ił­
k i współpartnerom , nasi gra­
cze skutecznie para liżow ali 
większość ofensywnych akc ji 
gości. B arty la , Gebur, Bom­
ba i Suszczyk s tanow ili często 
m ur nie do przebycia.

W yrobek nie puścił ani Jed­
li bram ki, ale też ty lk o  raz 

znalazł się w  tak ie j sytuacji, 
w  k tó re j m usiał skupić całą 
uwagę na sparowaniu potęż­
nego strzału Bogdanowicza z 
odległości 15' m,

Jak w  św ietle dobrej gry 
U n ii w ypad li nasi goście? 
Zacznijm y od bramkarza. Na­
szym zdaniem z 5 bramek, 
które puści! M akarów, dw ie 
były do obrony przy w iększej 
jego uwadze a przede wszyst­
k im  docenieniu um iejętności 
strzeleckich C ieślika 'i Susz- 
czyka. To samo można powie­
dzieć i o obrońcach drużyny k i­
jow sk ie j, któ rzy stanowczo za 
mało uwagi p rzyw iązyw a li do 
szybkości i zwrotności tan ­
demu C ieślik — Alszer. W 
sprawozdaniu z meczu Dyna- 
mo —- G w ard ia  w  W arszawie 
pisaliśmy, że napastnicy d ru ­
żyny Dynam o są nieźle w y­
szkolonym i p iłka rzam i o dużej 
bojowości i kondycji. Jednak 
m ają  oni słabą dyspozycję 
strzałową. To samo dało się 
zauważyć na meczu z U n ią: 
dynam owcy nie w yko rzysta li 
w ie lu  okazji do zdobycia bra­
mek.

Przełom owym  momentem 
spotkania była 12 m inuta, w  
k tó re j C ieślik zdobył z tru d ­
nej pozycji drugą bramkę. 
Bram ka ta zaskoczyła zespól 
dynamowców, a k iedy w  21 
m inucie Suszczyk podwyższył 
w y n ik  na 3:0 in ic ja tyw ę  prze­
ję ła  ca łkow ic ie  drużyna cho­
rzowska i nie oddala je j już 
do końca meęzu. Dw ie dalsze 
bram ki, dla U n ii padły: w  33 
m in. ze strzału AIszera 1 w  
44 m in. —  Cieślika.

Spotkanie chorzowskie stało 
na bardzo w ysokim  poziomie, 
było n iezw ykle em ocjonując* 
i ciekawe.

RYSZARD ZDEB

N arc ia rze  ju ż  s ta rtu ją
ZA K O P A N E  (tel. w ł,). 4 razy  

ro ze g ran o  bieg sztafetow y n a r  
M orskie  Oko — Zakopane. Ta 
celu spraw dzen ie  fo rm y  narc la  
g ro m a d ziła  na s tarc ie  w  m in io  
tych n a rc ia rz y  Jak B ro nka  Cze 
M otyką  I w ie lu  In nych . Ostatni 
zw y c ię ży ł w  nim  CWKS.

U b. n ie d z ie li z in ic ja t y w y  m ie j­
scow ego  M K K F -u  w z n o w io n o  (c a ­
d y c y  łn y  bieg s z ta fe to w y . T ra sa  
z p o w o d u  o p a d ó w  ś n ie ż n y c h  
była tym  ra ze m  s k ró c o n a  do  
W o d o g rz m o tu  M ic k ie w ic z a  I w y  
n o s iła  50 km . Na s ta rc ie  s ta n ę ło  
6 d ru ż y n  po 15 z a w o d n ik ó w , z 
k tó r y c h  k a ż d y  m ia ł d o  p rz e b fe g -  
- 'o c la  --------n ię c la  ok . 32'00 m.

B e z a p e la c y jn e  z w y c ię s tw o  o d ­
n io s ła  p o n o w n ie  s z ta fe ta  CW KS-u 
k tó ra  p ro w a d z iła  od s ta r tu  do 
m e ty , z u p e łn ie  n lezagtx>żona. W 
s z ta fe c ie  w o js k o w e j b ie g li  ta cy  
le k k o a t le c i Jak S z w a rg o t, C h o m l- 
c z e w s k l. K ie łc z e w s k l. M ln lk o w  - 
s k t  N ic  w ię c  d z iw n e g o , że po -  
zo s ta łe  s z ta fe ty , z łożo n e  z sa­
m y c h  n a rc ia r z y ,  n ie  m ia ły  z b y t 
w ie lk ic h  szans.

D ru g ie  m ie js c e  p rz y p a d ło  
AZS o w i k tó r y  m ia ł n a lm ło d s z ą  
I n a jb a rd z ie j w y ró w n a n ą  r iru  
iy n ę .  G w a rd ia , w  k tó r e j  b ie g li

prze d  w o jną  I 3 ra z y  po w o j 
c ia rzy  na tras ie  Zakopane  
p iękna  Im p reza , k tó ra  m ia ła  
rz y  p rzed  sezonem  zim ow i 
nych latach szereg znako  
cha. M a ru sa rzy , N owackie  
ra z  rozegran o  bieg w ro k u  19

b a rd z o  d o b rz e  K w a p ie ń , B u k i 
5k i, K o w a ls k i.  S to p k a  I W aw r 
ko . b y ła  p o w a ż n ie  z a g ro ż r 
p rz e z  b ie g a c z y  S ta r tu , k tó i 
s p r a w il i  m iłą  n ie s p o d z ia n k ę  s 
pos ta w ą .

Na n a jw ię k s z e  Je dn a k  w y r  
n le n le  z a s łu ż y ł Jó z e f Z u b e k  
k a n d y d a t z a k o p ia ń s k ic h  sp ortc  
ców  do  ra d y  n a ro d o w e j, te n  
g iś  d o s k o n a ły  b ie g a c z  n a rc l 
s k l p r z e b y ł sw ą  tra s ę  w  di 
>e.| fo rm ie  I z e b ra ł za to  w l 
h u c z n y c h  b ra w .

B ieg  s z ta fe to w y  zakończo  
zo s ta ł na s ta d io n ie  rn le jsk  
p rz y  u l. O rk a n a , g d z ie  p rz e w i 
n lc z ą c y  M K K F -u  ob. C is ło w  
w rę c z y ł z w y c ię z c o m  p ię k n e  i 
c h a ry .

W y n ik i:  1) CW KS —  2 go 
54.24, 2) AZS (1) —  3.00,11: 
( jw a r d la  — 3 .OB.22: 4) S ta rt 
3 .07 ,38: 5) AZS (2) — 3.08. IR- 
K o le ja rz  —  3,23.01. M. MAT2

Rolska plqta w europejskim turnieju hokeja na trawie
B R U K S E LA . W B ru k s e li za 

k o ń c z y ł. a1ę e u ro p e js k i tu r n ie j  w  
h o k e ju  na tra w ie , w k tó ry m  u 
czest n ie ż y ty  re p re z e n ta c je  10 
k ra jó w .

D ru ż y n a  p o ls k a  z a ję ta  o s ta  
te c z n le  p lą ta  m ie js c a  z w y c ię ż a  

w  o s ta tn im  d n iu  tu r n ie juŁ*!'a u le  1:0 (0:0). B ra m k ę  z d o b y ł 
w  55 m in . g r y  H e n ry k  F lln lk .

D ru ż y n a  p o ls k a  z a g ra ła  b a r ­
dzo  d o b rz e  m a ją c  p rz e w a g ę  riad 
p rz e c iw n ik ie m . P o la c y  g r a l i  d o b ­
rz e  ta k ty c z n ie  I ze spo ło w o .

Turniej zakończył się zwy-

c lę s tw e m  re p re z e n ta n t! N ie m iec  
z a c h o d n ic h , k tó ra  w  d e c y d u ją ­
cym  s p o tk a n iu  p o k o n a ła  B e lg ię  
1:0. T rz e c ie  m ie js c e  z a ję ła  Ho­
la n d ia , k tó ra  z re m is o w a ła  z A n ­
g lią  1:1. P o n ie w a ż  d o g ry w k a  n ie  
d a ła  re z u lta tu  z a rz ą d z o n o  loso ­
w an ie , w k tó ry m  szc z ę ś liw s z ą  o- 
k a za ła  s ię  H o la n d ia .

O s ta teczn a  k o le jn o ś ć  tu r n ie ju !  
1. N ie m cy  z a c h „  2. B e lg ia  3. 
H o la n d ia , 4. A n g lia , 5. P o lska , 8. 
D an ia . 7. H is z p a n ia . 8 , F ra n c ja , 
9. S z w a jc a r ia , 10. A u s tr ia .

Turniej siatkówki w Kijowie zakończony
K IJÓ W . W  K ijo w ie  z a k o ń c z y ! 

a lę  tu r n ie j  s ia tk ó w k i m ę s k ie j 1 
ż e ń s k ie j z u d z ia łe m  re p re z e n ta ­
c j i  F e d e ra c ji R o s y ls k ie j,  U k ra -  

, ln y , B ia ło ru s i I P o ls k i . '
S ia tk a rk i p o ls k ie  z a lę ty  w 

! ty m  tu r n ie ju  d ru g ie  m ie js c e  za 
re p re z e n ta c ją  F e d e ra c ji RosyJ
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S ia tk a rz e  p o ls c y  z a ję li t r :  
m ie js c e  p la s u ją c  s ię  za re 
z e n ta c la m l U k ra in y  | Fedei 
R o s y js k ie j,  W o s ta in lm  d n iu  
o le ju ,  w  s p o tk a n ia c h  k o b ie t, 
de  ra c ja  R o s y js k a  zw vc fc  
U k ra in ę  3 1  (15 :9, 1 5 8 , 1
18; 16). zaś P o lska  p o k o n a ła  
lo ru ś  3 :0  (15:11. 15:12. 15:6).


